
Jfc 32. Łódź, 5 sierpnia 1923 r. Cena Mk. 1500. IV

GAZETA N IED ZIELI
DLA MIAST i WSI.

CEK' PRENUMERATY:
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Administracja czynna od godz. 9 do 12 
w 'poł. i od 4 do 7 wlecz.

Redaktor przyjmuje codziennie od 4—6 
flerownil
i piątki od 6—8 wiecz.

włecz. Kierownik polityczny we wtorki 
od 6—8 wie

Rękopisów nie zwraca s i ę . -------

CENA OGŁOSZEŃ. 
Przed tekstom mk. 1,200, w 
tekicle mk. 1,200. — reklam» 
mk. 900. — nekrologi m’<. 700 
komunikaty mk. 700. — zwy­
czajno mk.5 00 za wiersz mi­

limetrowy jednołaraowy. 
Ogłoszenia drobne 30Cfmk. 
za wyraz, dla poszuk. pracy 
oraz zag. dokumenty m. 200. 
Ogłoszenia zamiejscowe o 
50 proc. drożej. Zagranicz­
ne 100. proc. drożę). Ogło­
szenia nadsyłane po g. 6 w, 

50 proc. droielT

Redakcja i administracja Przejazd 8. T E L E F O N  Aft 3 2 . Konto czekow e P. K. O. 69.143.
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^  Wielka Konkurencja Meblowa! \
^ Ogromny wybór mebli, krzeseł wiedeńskich oraz otoman, materacy, 

mebli biurowyoh i urządzeń kuchennych.
W ykonanie artystyczne! Ceny przystępne!

W a ru n k i  b a r d z o  d o g o d n e !
1 / « ^  UWAGA. Dla robotników i urzędników państw. 10# rabata.

i ‘9\  A- W. SierakowiaH, Szitwtka 4. v-B
y.22
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! Tanie Źródło!
G łó w n o  Na 16.

Spmdaie na raty i u jsMl
garderobę damską i męską.

Wykonywa wszelkie obat&lunkl we włas­
ne) pracowni szybko I solidni«. 

UWAGA! Czy raty tz j  za gotfwkt cm 
jodaakowe i konkurencyjna!

Robotnicy popieraj­
cie pismo „Praea“*

Krzesła
w iedeńskie! Najstarszy Magazyn Mebli

(egzystujący od roku 1»00)

Krzesła
wiedeńskie!

F .  K T A S I B L S K L I ,
Górny Itynek 5|6, obok Kina „Record*.

Posiadamy na składzie wielki wybór mebli dębowych i orzeohowych, urzą­
dzenia kuobenno podług najnowszych stylów; krzesła WiedełsM* firmy „Woj­
ciechów“; krzesła dziecięce i rozmaite wyroby tapicerskis z własnych warsztatów.

WYKONANIE PIFRWSZORZĘDNE.
Ceny konkurencyjna. Warunki jaknajdogodnieisze.

Uwaga, Dla robotników 1 urzodników państw. 10% r a b a t

K rzesła
w iedeńskie!
----------------

ICtaesła
wiedeńskie!

1 A l f  i l  W in  !9 i i r a i i ?
(List otwarty do robotników).

N a posiedzen iu  Sejm u w  dniu 
2fi m a ja  b. r. ów czesny  prezes  R a­
dy M inistrów  g e n e r a ł  S ikorsk i w y ­
głosił -z t ry b u n y  p a r la m e n ta rn e j  n a ­
s tępu jące  zdanie: „Rząd ze sw ej 
s trony  poczynił w szelk ie  w ysiłk i,  
ażeby n ie  dopuścić  do w y b u ch u  
s tra jk ó w  n a  w ięk szą  skalę, Z likw i­
dow ał cały  s ze reg  s t ra jk ó w  lokal­
nych, i co n a jw aż n ie jsza  przez swój 
nac isk  doprow adził do podpisan ia  
Omowy rolnej, czyli w yk luczy ł w  
obecnym  roku  te  w szy stk ie  p e r tu r ­
bacje s t ra jk o w e ,  k tó re  nas  ta k  dro­
go kosztow ały  w  roku  zeszłym. 
P ra g n ę  przy tej sppsobności ja sno  
i w y raźn ie  podkreślić, że powyższe 
rezu lta ty  zaw dzięcza  s ię  n ie ty lko  
obustronnej dobrej woli, a le  p r z e ­
d e w s z y s tk ie m  o fia rom , ja k ie  n a  
szale; ro k o w a ń  rzu ca ły  i r z u c a ją  
zaw sze , m a s y  ro b o tn ic z e .  Zarobki

mas pracujących i zwyżka tychże 
nie idą równolegle ze wzrostem  
drożyzny, a jednak dobra wola lu­
dzi, żyjących z pracy, doprowadziła 
do tego, że Rząd w tych ciężkich  
chwilach, kiedy podejmował hasło 
konsolidacji wewnętrznej i gospo­
darczej, miał zawsze do swej dys­
pozycji zrozumienie z [ich strony, 
spokojne stanowisko, a nawet da­
leko nieraz sięgające ofiary. To 
votum ufności, jakie ze strony mas 
i rzesz pracujących było zgłoszono 
w ten sposób pod adresem obecne­
go Rządu — bardzo sobie wysoko 
c e n ię “.A teraz przejdźmy do zdania 
innego ministra, a m ianowicie do 
zdania ministra pracy, pana Ludwi­
ka Darowskiego, który był mini­
strem w  gabinecie gen. Sikorskiego  
jest oeecnie ministrem w gabinecie  
pana Witosa.

ten kto zaopatruje się ra każdy sezun zawczasu 
kupu jąc  na ra ty , lub za gotówkę w firmieOSZCZĘDZA

„WYGODA“ ».
Najnowsze Eonfakojl damski«, mqskisj i dziocinnei,  m anufaktury  i obuwia, która 

IIiotbt posiada w wielkim wyborse.
OWa GA; W sw lk i»  obstalunki wykoirywujeifiy we własnęj pracowni w pr*eciągu 4-oh dot. 

(Fllji jrfe posiadamy).

Otóż p. minister Darowski w  
w yw iadzie z przedstawicielem  A gen­
cji Wschodniej om ówił obecną sy- 
tuaoję strajkową.

Przechodząc' do ogólnej charak­
terystyki ostatnich strajków, p. mi­
nister podkreślił z naciskiem wy­
łącznie ekonom iczny charakter o- 
statnich ruebów zarobkow ych.— 
W szelkie próby nadania strajkom  
charakteru akcji politycznej sp o t­
kały sią  ze  strony robotników ze  
zdecydow anym  odporem . J ed n o ­
c ze śn ie  p. minister podkreślił u- 
m iarkowanie i dojrzałość, jaką w y­
kazali przedstawiciele robotników 
w  całej akcji, mającej na celu po­
prawę zarobków.

Takie oto św iadectw o wydali 
dwaj m inistrowie, dwąj m ężowie 
stanu o polskich robotnikach.

A teraz zobaczmy, jakie zdanie 
w ygłosił trzeci minister o robotni­
kach polskich, m ianowicie m inister 
obecnego gabinetu p. Kiernik (Pia- 
stowiec).

Na posiedzeniu Sejmu w  dniu 
24 lipca b. r. przy m otywacji na­
głości wniosku, zgłoszonego przez 
PPS (NPR złoiyło interpelację) na 
plenum Sejmu p. Minister spraw  
wewnętrznych Kiernik oświadczył 
co następuje: .Interpelacja znie­
w ala Rząd do dania autentycznych  
w yjaśnień i sprostowań mylnych 
twierdzeń, któro są w  niej zawar­
te. Z początkiem bieżącego m iesią­
ca drożyzna w yw ołała akcję w szy­
stkich niemal zraeszeń robotników, 
Przem ysłowcy odpowiedzieli propo­
zycjami w  stosunku do tych żądań 
minimainemi. Związki zawodowe 
postanowiły strajk (powszechny na 
dzień 16 lipca. Związki Z aw odo­
w e straciły  d otych czasow e zaufa­
nie m as, komuniści usiłowali na­
d a ć  strajkowi charakter politycz­
ny w myśl sw oich  idei. Wyłoniły 
s ią  kom itety d e leg a tó w  fabrycz­
nych, które usiłowały ująć w sw o ­
je r ęce  kierownictwo strajku. Fa­
brykanci rzekomo z obawy eksce­
sów nie puścili fabryk wj| ruch, 
Nadeszły także wiadomości o w y­
buchu strajków w innych centrach 
przemysłowych. Województwo o- 
trzymało informacje, że na 18 lipea 
przygotowują się w  Łodzi w iece  i 
manifestacje robotnicze. Od samego 
rana grupy robotników wtargnęły  
do kilku fabryk, policja usunęła je^ 
bez użycia broni.

Związek .Praca* zapowiedział 
na Górnym Rynku z udziałem posła 
W aszkiewicza w iec (w łaściw ie na 
Wodnym Rynku—uw. Red.) poozem 
miał się odbyć pochód. Komuniśoi 

. i żyw ioły w yw rotow e postanowiły

w ziąć tę manifestację w swoje rę­
ce. Przedstawiając powyższe łakty 
opieram się na materjale dostar­
czonym mi przez władze podległe. 
Nie wchodząc w  szczegóły, zazna­
czyć muszę, że polioja nie przekro­
czyła przysługujących jej praw przy 
użyciu broni i okazała daleko idą­
cą pow ściągliw ość, czego dowodem  
jest porównanie liozby oiiar policji 
i demostrantów. W dniu krytycznym  
wskutek zajść padły dwie otiary w  
zabitych, jedna bagnetem gdy tłum 
napierał na policję, druga od kuli, 
która padła z okna, skąd strzelano 
do policji. W szyscy panowie, któ­
rzy znają przebieg zajść, muszą 
przyznać, że policję atakowano i 
strzelano do niej. W każdym razie 
polioja nie prowadziła wojny z tłu­
mem“.

Podpisany postawił wniosek, by 
nad powyższym oświadczeniem  o- 
tworzyć dyskusję, chodziło bowiem  
o to, by sprostować twierdzenie 
pana ministra co do poprawnego 
zachowania się policji, co do rze­
komo komunistycznych komitetów * 
fabrycznych i zarazem zaprotesto­
w ać co do owych potężnych w pły­
w ów  komunistycznych wśród ro­
botników włókienniczych.

Rozumiem bowiem, że może w  
interesie pewnych organów, pod­
władnych panu ministrowi, leży u- 
dzielanie Rządowi informacyj, iż ro­
botnicy łódzcy są skomunizowani, 
zdaję sobie jednak sprawę, że nie 
leży to w  interesie ani kolegów ro­
botników, ani społeczeństwa, -an i 
powagi państwa, Etak na wewnątrz  
jak i na zewnątrz- Dlatego też nie 
rozumiem, jak mógł minister spraw  
w ewnętrznych z trybuny parlamen­
tarnej twierdzić, że w pływ y komu­
nistyczne ogarniają polską klasę ro­
botniczą, Z tego cieszą się tylko 
bolszewicy i Niemcy. Przeto chcąc 
-obalić twierdzenie p. ministra, o- 
parte na fałszywych raportach, do­
magałem się dyskusji. Jednakże 
w iększość rządowa, nie chcąc do­
puścić do w yśw ietlen ia  prawdy, 
wniosek mój w iększością głosów  
odrzuciła.

Niem ając przeto możności w y­
św ietlen ia  prawdy w Sejmie, zwra- 
oam się  tą drogą do robotników  
Łodzi i okolicy, by na zgromadze­
niach swoioh za pomocą odpowie­
dnich uchwał stw ierdzili, ozy pan 
Dr. Kiernik, jako minister spraw  
wewnętrznych, miał rację, kiedy 
twierdził, że robotnicy włókiennicy  
są pod. wpływam i komunistów, czy 
nie?

W . Michalak 
poseł do Sejmu Rzecz#,

\
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u .  L i  ś i i t  hnrind i m ii i i i
Sjtąnowisko N. P. B. przy uchwalaniu ustaw y o zakresie działania  

Ministra Reform Rolnych oraz Urzędów i Komisji Ziemskich.

Dnia 25 lipca b. r. została u- 
chwalana-w drugim czytaniu U 8 ta -  
wa o m inisterstw ie reform rolnych. 
Ostawa powyższa zmienia dotych­
czasową ustawą z dnia 5-go lipca
1920 r. przez ograniczenie dotych­
czasowej liczby Okręgowych Ureą- 
dów Ziemskich, zniesienie całkowi­
cie Powiatowych Urzędów i Ko­
misji Ziemskich, zredukowanie przed­
staw icieli bezrolnych robotników  
rolnych i posiedziciell małorolnych.

W dotychczasowej ustaw ie z 
,dnia 6 lipca 1920 r. w artykule 10 
Główna Komisja Ziemska składała 
się  z l l - tu  ozłonków a to: 5-oiu 
przedstawicieli rządu i 6-ciu przed­
staw icieli społeczeństw a, a miano­
w icie  3-ch przedstaw icieli małorol­
nych 2-ch przedstawicieli rolnych 
robotników bezrolnych oraz 1 przed­
staw iciela większej w łasności. Nato­
miast na męoy nawaj ustaw y w  art. 
5 skład Głównej Komisji Ziemskiej 
będzie następujący: 5-cIu przedsta­
w icieli rządu, 4-ch przedstawicieli 
społeczeństwa, a m ianowicie: 2-ch  
przedstawicieli małorolnych 1 przed­
staw iciel bezrolnych robotników 
rolnych i 1 przedstawiciel większej 
wl isnośei. Z powyższego wynika, 
ż ■ v Głównej Komisji Ziemskiej 
Z! ¡łukowano tylko przedstawicieli 
n . i' rołnyoh i bezrolnych, a nato­
miast podtrzymano dotychczasowe 
zastępstwo Rządu i obszarników.

Kol. po3eł Paw lak, który dotąd 
był sam jeden w  Komisji Rolnej z 
ram ienia NPR, s ta ra ł się wszelkie- 
mi sposobami podtrzymać dotych­
czasową Ilość przedstaw icieli w 
Głównej Komisji Ziemskiej tej k a ­
tegorji społeczeństwa, dla k tórych 
Reforma Rolna je s t przeznaczona, 
lecz, niestety, przy obradach w Ko­
misji został zawsze przegłosowany

głosami obszarników, chłopów i cha­
deków.

Niemniej ważną jest kwestja  
kompletnego skasowania pow iato­
w ych Urzędów i Komisji Ziemskich. 
D otychczasow a ustaw a z 6-go 7. 
1920. art. 25 przyznawała również 
8-ch przedstawicieli małorolnych.
2-ch przedstawicieli robotników i 1 
przedstawiciela w iększej w łasności. 
Według art. 23 tej samej ustawy, 
zakres działania powiatowych Urzę­
dów Ziemskich był czynnością w y­
konawczą i przygotowawczą rozpo­
rządzeń i zarządzeń Głównego U- 
rzędu Ziemskiego, lub Okręgowego 
Urzędu Ziemskiego, a w myśl art.
24 powiatowe Komisje Ziemskie, 
były jakoby ciałem doradczym. W e­
dług nowej ustawy i art. 26, 27 i 28, 
które o organizacji powiatowyoh  
Urzędach i Komisjach mówią, .l i­
kwiduje się i to również dzięki 
tylko głosem obszarników, chłopów  
i chadeków.

Dalej ogranicza się naw et 0 -  
kręgowe Urzędy Ziemskie, które do­
tąd działały na terenie jednego w o­
jew ództw a, a nowa ustaw a ilość  
Okręgowych Urzędów Ziemskich 
zmniejsza, a ich teren działania po­
większa.

Ponieważ nowa ustawa zapo­
wiada znaczne ograniczenia przed­
staw icieli małorolnych i bezrolnych 
w instytucjaoh wyżej wym ienionych, 
którym uniemożliwia się bronienie' 
ich w łasnych interesów, a że w  Ko­
misji w szystkie wnioski przegłoso­
wano, przeto uważał Klub N. P. R. 
za swó- obowiązek, podtrzymać sw e  
w nioski i przegłosowane w Komisji,'
—  na plenum i stosow nie do nich 
w  Sejmie przemawiał za niemi kol. 
poseł Pawlak.

T y d z ie ń  p o lity czn y .
Sprawa Jaworzyny.

Sejm uchwalił jednomyślnie nag­
łość wniosku t  przedstawionego przez 
przewodniczącego Komisji dla Spraw 
Zagranicznych w sprawie Jaworzyny 
Wniosek mówi:

Dnia 26 września 1922 r. Komisja 
Delimitacyjna przyznała Polsce część 
spornego terytorjum Jaworzyny wiamian 
zu 2 gminy, które miały odejść do Cze­
chosłowacji. Wniosek Komisji Delimi- 
tacyjnoj odesłany do Rady Ambasado­
rów spotkał się ze sprzeciwem Rządu Cze­
chosłowackiego kwestjonującogo kompe­
tencje Rady Ambasadorów w tej spra­
wie. Notą z 13 listopada 1922 r. Rada 
Ambasadorów orzekła, że posiada moc 
prawną do przesunięcia granicy na tym 
odcinkn. Wskutek zabiegów Czecho­
słowacji w kwietniu 1923 r. nie docho­
dzi do rozstrzygnięcia sprawy KJaworzy- 
ny, przeciwnie istnieje już wówczas ten 
dencja do odesłania całej sprawy do Ra­
dy Ligi Narodów. Gdy wreszcie na sta­
nowcze domaganie się ze strony Polski, 
Rida Ambasadorów w lipcu r. b. przy­
stąpiła, do powzięcia decyzji, decyzja ta 
przekazuje spór z Rządem Czechosłowac­
kim o jej kompentencje Radzie Ligi 
Narodów. Rada Ambasadorów czyni to 
wbrew swojemu pierwotnemu stanowis­
ku wyrażonemu w nocie z października
192i r. Upatrując w tej decyzji dalszą 
zwłokę w załatwieniu sprawy Jaworzy- 
skiej, zwłokę dyktowaną polityką Rzą­
du Czechosłowackiego Sejm wzywa Rząd:

1) Aby w sprawie Jaworzyny po­
stępował w myśl stanowiska Sejmu, wy­
rażonego w uchwale Sejmowej z dnia 
25 kwietnia r. b , która brzmiała:

„Wzywa się Rząd, aby w najkrót­
szym czasie dołożył wszelkich starań 
celem uzyskania od Rady Ambasadorów

deoyęji przyznającej Polsce Jaworzynę, 
zgodnie z zasadami słuszności i spra­
wiedliwości oraz aby zaznaozył, że dal­
sze zwlekanie Polska musiałaby odczuć 
jako bolesną dla siebie krzywdę, która 
bynajmniej nie ¡przyczyni się do pomyśl­
nego ułożenia stosunków między Czecho­
słowacją a Polską“.

2) Aby do czasu rozstrzygnięcia 
sprawy Jaworzyny wycofał swoich przed­
stawicieli z Komisji Delimitacyjnej, nie 
ponosząc nadal jej kosztów utrzymania.

3) Aby obrona w Radzie Ligi Na­
rodów stanowiska polskiego w sprawie 
Jaworzyny oparta była o oświetlenie ca­
łokształtu sprawy granicy na Śląsku 
Cieszyńskiem, Orawie i Spiszu.

Uposażenie pracowników 
państwowych i emerytów.

Ustawy o uposażeniu funkcjo- 
narjuszów państwowych i emery- 
rytów w reszcie doczekały się u- 
chw alenia w trzeciem czytaniu w  
Sejmie. Kilkudniowa zwłoka od czy­
tania drugiego do trzeciego i pro­
testy zainteresowanych organizacyj 
pracownicych w niczem nie wpły­
nęły na stanowisko w iększości rzą­
dowej. Ustawy nietylko nie napra­
wiono po myśli postulatów pracow­
niczych, lecz owszem pogorszono je  
w  niektórych punktach. Wprawdzie 
w  artykule, mówiącym o zaszerego­
waniu kolejarzy w  tabeli płac, przy­
wrócono tabelę komisyjną, korzyst­
ni ej s»ą dla kolejarzy, ale zato u- 
trzymano mnożnik 4150 zamiast 
5000 proponowanych przez naszych

towarzyszów. Olbrzymią masę ko­
lejarzy, t. zw. niefachowych, zosta­
wiono poza działatfiem ustaw y o 
uposażeniu, co się zaś tyczy eme­
rytów, to wbrew temu, oo uchw a­
lono w  drugiem czytaniu, na w nio­
sek p. Hallera postanowiono zali- 
llczyć kolejarzom na odpowiedzial­
nych i trudnych stanow iskach rok 
służby nie za 18 m iesięcy, lecz za
14 miea. i to po 10 latach dopiero, 
przyczem np. spinaczy i ustaw iaczy, 
narażonych często na ciężkie uszko­
dzenia fizyczne, nie włączono do 
kategorji tych uprzywilejowych.

We w szystkich spornych spra­
wach, kiedy szło o poprawę bytu 
pracowników państwowyoh i o szer­
sze uw zględnienie ioh słusznych żą­
dań, chadecy głosow ali razem z 
resztą Chjeny 1 Piastem, zdradzając 
interesy praoownicze; .Fronda“ cha­
decka okazała się zwykłą komedją...

Z Sejmu ustaw a powędruje do 
Senatu, ale nie ulega w ątpliw ości, 
że większość senacka chjeńsko-pia- 
stow a nie zmieni ustaw  uposaże­
niowych na lepsze i ustaw y te w  
brzmieniu, już uchwalonem, wejdą  
w  życie, krzywdząc pracowników  
państwowych, którzy będą w iedzieli, 
że krzywdę tę mają do zaw dzięcze­
nia Rządowi Chjeno-Witosa.

W przyszłym numerze .P r a c y “ 
ukaże się mowa posła kol. Chą­
dzyńskiego w  sprawie urzędników.

Fuzja N. Z. L. z „Piastem“.
Rada naczelna P. S. L. Piast za­

kończyła debaty polityczne i przyjęła 
rezolucją zatwierdzającą umowę z gru­
pami prawicy i wyrażaią uznanie pre- 
zydjum za jego działalność. Podadto 
przyjęto do zatwierdzającej wiadomości 
przyłączenie się N. Z. L. (Skulozyków) 
do Piasta oraz upoważniono zarząd głów­
ny do ostatecznego zrealizowania tej 
sprawy. N. Z. L. przysługiwać będzie 
odpowiednia ilość miejsc w -zarządzie 
głównym oraz w Radzie naczelnej. .

27 państw świata reprezen­
towanych w Warszawie.

Warszawa, jako stolica niepodleg­
łej Rzeczypospolitej, jest siedzibą dwu­
dziestu siedmiu reprezentacyj europej­
skich, amerykańskich i azjatyckich oraz 
nuncjusza papieskiego.

Pierwszą reprezentacją zagraniozną 
utworzoną w Polsce po ogłoszeniu nie­
podległości było poselstwo Stanów Zjed­
noczonych.

W r. 1919 utworzono jeszcze przed­
stawicielstwa Rumunji i Włoch.

Reszta poselstw powstała w latach 
następnych. I tak od roku 1920 repre­
zentowane są w stolicy Polski: Hisz- 
panja, Norwegja, Francja, Jugosławja, 
Szwecja i Holandja.

Następnego roku powołano do ży­
cia poselstwa i przedstawicielstwa Wiel­
kiej Brytanji, Czechosłowacji, Japonji. 
Belgji, Szwajcarji, Austrji, Łotwy, Ukrai­
ny, Węgier oraz nuncjaturę papieską, 
którą piastował dzisiejszy Ojciec św. 
Pius XI, podówczas Monsignorc Ratti. 
Rok 1022 przyniósł utworzenie reprezen­
tacji państwowyoh Finlandji, Niemiec, 
Danji, Chili, Bulgarji, Grecji i Estonji.

W roku bieżącym listy uwierzytel­
niające złożył prezydentowi Rzeczypo­
spolitej Polskiej poseł Rosji Piotr Obo- 
leńskij i Brazylji Alcybiades Pecanha, 
ostatnio zaś poseł Urugwaju.

Sytuacja w Niemczech.
Chaos w  Niemczech w  dalszym  

ciągu zwiększa się, Marka niem iec­
ka spadła tak nisko, że za jednego  
dolara, amerykańskiego płacą w  
niem czech  już przeszło miljon marek 
niemieckich, Drożyzna żyw ności 
i odzieży rośnie zatrważająco. W 
niedzielę 29 lipca komuniści nie­
m ieccy mieli urządzać pochody w e  
wszystkich większych miastach, tb 
samo również mieli czynić monar­
chiści. Rząd bojąc się, że dopro­
wadzi to do walk i wybuchu woj­
ny domowej, zabronił wszelkich  
pochodów i  ogłosił, że przeszkodzi 
im siła  zbrojną. Jakoż komuniści

1 m onarchiści odwołali pochody. 
Ale przygotowania zbrojne czynio­
ne Bą w  dalszym ciągu przez obi« 
strony.

W niektórych m iejscowościach  
wybuchły rozruchy na tle żywno­
ściowym . Zanotowano w Dreźnie i 
Poczdamie kilku zabitych i wielo 
rannych.

W Zagłębiu Ruhr spokojnie,

Konjereueja ogolnomiejska
J(. ?• t |

W piątek dn. 3 sierpnia b. r., 
odbyła się  ogolnomiejska konferen- 
oja członków N. P. R. w {lokalu Z. 
Z. P. przy ul. Głównej 31, Na po­
rządku obrad znalazły się sprawy 
organizacyjne, powiększenie składki 
partyjnej, wybory uzupełniające do 
Sądu koleżeńskiego, Rada Miejska 
stosunek N.P,R. do Z.Z.P. i inne.

Konferencję zagaił kol. inż. Wo­
jewódzki, proponując na przewod­
niczącego kol. Turka, na asesorów  
kol. kol. Lasa, Siwka, Maksymowi* 
cza i Frontczaka, na sekretarzy Pat­
kow skiego i Duraja.

Sprawy organizacyjne refero­
w ał kol. inż. Wojewódzki, który zo­
brazował całokształt pracy bieżącej 
N. P. R.

Po ukończeniu obszernej dys­
kusji w tym przedmiooie, przyjęto 
wniosek, by składkę określić za 
sierpień na 2.000 mkp. z tem, i i  
podwyższana ona będzie jednocześ­
nie z podwyżką w  przemyśle włók­
nistym.

Z powodu zdekompletowania 
Sądu koleżeńskiego przystąpiono do 
wyborów uzupełniających i wybra­
ni zostali kol. kol. stemborowski. 
Pękalski, Duraj, Turek, Romanowski 
i Kulczyński.

O Radzie Miejskiej i Magistra­
c i e  m ó w i ł  kol. Inż Wojewódzki, w zy­
w ając kolegów, by nie dawali po­
słuchu bałamutnym w ieściom  ży­
dowskiej prasy łódzkiej, wydawa­
nej przez paskarzy mniejszościo­
wych w  języku polskim, oraz pod­
kreślając, iż N.P.R. w Radzie Miej­
skiej stać będzie na straży intere- 
rów rzesz robotniczych,

Z powodu spóźnionej 'pory po­
stanowiono resztę spraw rozważyć 
na następnej konferencji; która zo­
stanie zwołaną w najbliższym czasie.

T. P.

Rozszerzenie dztołolnoicl Zwioz- 
kfitd zawodowych no cała Rzecz­

pospolite Polsko.
Wielkie znaczenie dla »klasy robot* 

niczcj ma uchwalona na jednem z os­
tatnich posiedzeń Sejmu, ustawa o umoż­
liwieniu działalności centralnych Związ­
ków Zawodowych na całym obszarze Rze­
czypospolitej.

Ta ustawa ma charakter dzielnico* 
wy, gdvż dotyczy tylko terenu działal­
ności austrjackiej ustawy o stowarzysze­
niach z dn. 15 listopada 1867 r. oraz 
rozporządzenia komisarza) gubernialne^o 
ziem wschodnich z 25 września 1919 r. 
Dotychczas stan panował taki, że związ­
ki zawodowe, istniejąoe na podstawie 
dekretu z 8 lutego 1919 r., nie mogiy 
rozszerzyć swej działalności na cały ob­
szar państwa, chociażby Ministerjum 
pracy lub Rada Ministrów ich statut za­
twierdziły, lecz musiały dodatkowo pro­
sić o zezwolenie starostów lub wojewo­
dów. Był to stan anormalny, obniżający 
powagę władz centralnych^ i tamujący 
działalność tych stowarzyszeń. Obecna 
ustawa daje im prawo swobodnego ot­
wierania swych filji wszędzie, zostawia- 
ją c  zresztą prawo do nadzoru dotych­
czas przewidzianym instancjom, tj. sta­
rostom i inspektorom pracy.

W głosowaniu Izba tichwaliła usta­
wę w drugiem i trzeciem czytaniu. W teo 
sposób usunięto przeszkody, na które 
t r a la la  działalność Związków zawodo* 
wych wskutek szykan miejscowych ka­
cyków na prowincji, głównie w Mało- 
polsce.
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K r e s y  Z a c h o d n ie
W chaosie spraw codziennego

iycia dzisiejszego, w chaosie aplą- 
anych w  istny w ęzeł gordyjski 

ępraw drożyzny, ciężkich warun­
ków bytu, tarć w ewnętrznych— spo­
łeczeństw o polskie zbyt mało uwa­
g i pośw ięca w ielu pierwszej i  za­
sadniczej w agi zagadnieniom na­
szej polityki państwowej. Jednem  
z takich zapoznanych zagadnień są 
problemy, w yłaniające się  na na­
szych kresach zachodnich. Proble­
my, związane z utrzymaniem stanu 
po: ikiego posiadania narodowego na 
tych kresach. Problemy w ięc w iel­
kie.

Warunków, w  jakich życie  
państwowe nasze na kresach za­
chodnich się układa, nie można u- 
w aiać za normalne. Kresy zachod­
nie Polski u  Poznańskiem i na Po­

morzu zamieszkuje dziś przeszło pół 
miljona Niemców, których stosunek 
do państwowości polskiej pozostaje 
zupełnie nieuregulowany. Stanowią 
oni w olbrzymiej większości pań­
stw ow ości polskiej niechętny a już 
wręcz wrogi Polakom— żywioł. A na­
si rodacy także pamiQtają o roli. 
jaką niemczyzna na tych kresach  
odgrywała w czasach ucisku naro­
dowościowego pruskiego. Stąd też 
nikt tu mc wierzy w  rzekomą lo­
jalność niemiecką. Zupełnie słusz­
nie zresztą każdy Wielkopolanin, 
doskonale znający duszę niemiecką, 
odnosi się nieufnie do przejawów  
lojalności, z jaką się Niemcy często 
afiszują. W istocie powiem każdy 
Niem iec na kresach instynktownie  
ciąży ku Rzeszy niemieckiej. Każdy 
z nich jesi członkiem „Deutschtums- 
bundu", organizacji, która posta­

wiła, sobie za cel podtrzymywanie 
niemczyzny, ducha i języka nie­
mieckiego w półmiljonowej przeszło 
musie niemieckiej.

Słowem, cały ogół niem iecki na 
kresach żyje dziś w  dalszym ciągu  
\v ćitmoalerze hakaty i separatyzmu.

A a naszej strony objaw smut­
ny:

W społeczeństw ie zaintereso­
wania mało, państwo— rząd zaś lek­
ceważy silnie zagadnienia polityki 
kresowej.

Nie uregulowano dotychczas 
sprawy lf*0.000 optantów, tj. tych 
Niemców, którzy w chw ili niebez­
pieczeństwa, w jakiem się Polska 
znajdowała, optowali na rzecz Nie­
miec (zgłaszali do konsulatów n ie­
mieckich obywatelstwo niem ieckie 
i pragnienie wyjazdu do Rzeszy). 
Dziś kiedy warunki się zmieniły, 
ciż optanci zabiegają o pozostawie­
nie ich przy Polsce, chcą. naw et 
Wymusić to pośrednio przy rokowa­
niach polsko-niem ieckich w  Dreź­
nie, (Poniżej podajemy interpelację 
Klubu JMPR w sprawie optantów—  
Red). Prócz sprawy optantów nie- 
zaiatwioną jest jeszcze sprawa 2500 
osad niem ieckich kolonistów, któ­
rzy nie otrzymali przewłaszczenia

tj. nieprawnie zajmują sw oje po- 
siadłolci. Dalej. Niezałatwioną jest  
sprawa likwidacji -60 majątków, na­
leżących do państwa pruskiego lub 
Rzeszy, które to objekty państwo 
polskie ma prawo likw idow ać na 
podstawie traktatu w ersalskiego.

Strażnica nasza na zachodzie 
Polski — Związek Obrony Kresów 
Zachodnich — urządziła w  dniach 
28, 29, 30 i 31 ubiegłego miesiąca 
wycieozkę dziennikarzy z całej Pol­
ski dla zaznajomienia się  przedsta­
w ic ieli prasy na m iejscu z warun­
kami kresowemi. I w szyscy człon­
kow ie w ycieozki przekonali się. że 
wytworzenie form zupełnie lojalne­
go współżycia i współpracy dla do­
bra państwa polskiego jest ze stro­
ny niemieckiej absolutnie wykluczo­
ne. Żywioł ten, zorganizowany sil­
nie— zasklepił się w  swym  separa­
tyzmie, wym ierzonym  w swej g e ­
nezie juź przeciwko państwu pol­
sk iem u. W szelk ie  obowiązki państwo­
w e dla uzyskania możliwie spokoj­
nych warunków praoy dla siebie  
wypełniają Niemcy poprawnie, ale  
po to przecie tylko, aby w  ukryciu 
przez nikogo nie zaczepiani spokoj­
nie mogli oni w yczekać odpowied­
niej chwili, kiedy będą mogli po­
w rócić na łono Bwej niemieckiej 
ojczyzny.

Jest rzeczą zatem aż nadto pil­
ną, aby rząd polski corychlej prze­
prowadzi! te w szystkie uprawnienia 
w  stosunku do Niemców, jakie nam 
daje twaktat wersalski, a więc: w y­
dalen ie  1 5 0 .0 0 0  optantów , p o s­
p ieszn a  likwidacja m ajątków ko- 
ionizacyjnych oraz jaknajszybsze  
przeprow adzenie reformy rolnej w  
zachodniej P o lsc e .

Sprawy optantów tj, tych już 
najbardziej nam wrogich elementów  
i sprawy likwidacji majątków ko- 
lonizacyjnych, tj. tych majątków, 
k tó re  pow sta ły  z w yw łaszczenia  
w łasności polskiej w  czasie ftcisku 
pruskiego w  b. zaborze niemieckim  
— om awialiśm y już wyżej. Co do 
reformy rolnej zaś— to jej przepro­
wadzenie na olbrzymich obszarach 
rolnych Wielkopolski i osadzenie 
drogą parcelacji na nich kolonistów, 
chłopów i robot, w polskich znakomi­
cie wzmocni żyw ioł polski na kre­
sach zachodnich, stwarzając warun­
ki, w których N emcy z ich  sepa­
ratysty cznemi antypolski emi dąże­
niami będą unieszkodliwieni. Nale­
ży corychlej przeprowadzić tę refor­
mę zw łaszcza na obszarach w iel­
kich posiadaczy niem ieckich.

To są rzeczy, któremi rząd w i­
nien zainteresować się  w zakresie 
jak najszerszym. Tego domaga się  
interes narodowy państwow y pol­
ski. 0  to wołają stosunki, w ytw a­
rzające się na zaohodnich rubieżaoh 
Rzeczypospolitej. Tego domaga się  od 
państwa polskiego cała ludność pol­
ska. na tych rubieżach zamieszkała, 

Jan Wojtyński.

0  optantów na rzecz Niemiec.
ln terpehcja Klubu NPR do pana Ministra Spraw W ewnętrznych.

U zasadn ien ie .

Na podstaw ie T rak ta tu  W er­
salskiego a r t  91 wszyscy obyw ate­
le n iemieccy, którzy złożyli obcję 
na rzecz Niemiec, powinni opuścić 
g ran icę  P a ń s tw a  Polskiego do dnia
10 s tyczn ia  1922 r.

N iestety upłynął rok czasu, a 
optanci, którzy powinni być już po­
za granicam i Państwa znajdują się  
jeszcze w  wielkiej liczbie na zie­
miach Polski, zajmując m iejsce i 
pracę robotnikowi polskiemu. D o­
tyczy to zwłaszcza licznej rzeszy e- 
migrantów naszych z N iem iec któ-

rzyby w  ten  sposób znaleźć mogli 
dach  nad głow ą i  n ie  byliby zmu­
szeni szukać  p racy  poza g ra n ic a m i 
Państw a Polskiego. Taki stan rze­
czy rozgorycza społeozeństwo pol­
sk ie  a w  szczególności robotników 
polskich.

Wobec powyższego podpisani 
zapytują p. Ministra:

1) Czy panu Ministrowi pow yż­

szy stan sabotowania Traktatu Wer­
salsk iego jest wiadomy.

2) Co pan Minister- zamierza u- 
czynić, by art. 91 Traktatu Wersal­
skiego, tyczący się  optantów na 
rzecz N iem iec, został ostatecznie 
przez władze polskie wykonany.

W arszawa, d. 31 lipoa 1923 r.
Interpelanci.

l i i
Niemcy w Polsce przy każdejfoka- 

zji d ek lam u j o krzywdach, jakie im się 
rzekomo dziać mają. Na jednem z os­
tatnich posiedzeń Sejmu znany łódzki 
hakat.ysta Utta (z Niemieckiej Partji 
Pracy) skarżył się na skrępowanie szkol­
nictwa niemieckiego w Polsce.

W odpowiedzi na te żale pos. Pie­
cha (N.P.R.) zaznaczył, że w Polsce ma­
my 1500 szkół niemieckich i kilka ty­
sięcy nauczycieli. Na polskim Górnym 
Śląsku w każdej gminie jest szkoła nie- 
mieoka. » Na niemieckim zaś Górnym 
Śląsku niema ani jednej szkoły polskiej 
a ludzi, którzy mają odwagę podpisać się 
za szkołą polską w ciągu kilku dni bo­
jówki wyrzucają z mieszkań. W West- 
falji na 300,000 szkół niema ani jednej 
szkoły polskiej. ,

Zakładano szkółki prywatne po 
oberżach i t. p., przychodziły bandy 
Niemców i wyganiały dzieci, a polioja 
przyglądała się temu. A gdy delegacja' 
pojechała do prezeaajregencji, ten odpowie-_ 
dział: Jak  wam się nie poboba, to wy-]5 
noście się do Polski. Gdy miasto [¡Rec­
klinghausen udzieliło 10,000 mk. na szko­
łę polską oała prasa niemiecka wszczę­
ła hałas. A tam mieszka 4o pr. Polaków.

A do tego dodajmy jeszcze brutal­
ne |postępowanie władz niemieckich w 
stosunku do polskich robotników. Oka­
zuje się, że wydalanie robotników pol­
skich z Niemiec przez władze niemiec­
kie trwa w dalszym ciągu. Dnia 16 
czerwca wydalony został robotnik rolny 
Mikołaj Sierpina wraz rodziną przez lan- 
drata w Neuhaldensieben, w prowincji 
saksońskiej. Sierpina wniósł sprzeciw 
z żądaniem, aby sprawa jego rozstrzyg­
nięta została przez prezydenta rejencji. 
Naczelnik gminy podpisał mu, fce nie 
ma on prawa odwołania i nakazał mu w 
przeciągu czterech dni miejsce zamiesz­
kania opuścić. Nie pomogły również za­
biegi pracodawcy, który z Sierp i ny był 
bardzo zadowolony. Ponieważ Sierpina 
był na kontrakcie deputatnika, i przez 
to był w posiadaniu inwentarza i ziemi, 
był przeto zmuszony wszyBtko sprzedać 
za bezcen, aby tgść przymusowemu wy­
daleniu i internowaniu w obozie kon­
centracyjnym. Również górnik Stanis­
ław Refsa, zamieszkały z liczną rodziną 
już od lat l l - tu  w Borna, koło Lipska, 
otrzymał nakaz natychmiastowego opu-

szczenia miejsca pracy. Dalej władze 
w Borna wydaliły jeszcze 2 robotników 
polskich Draba i Rokitę, wraz z liozne- 
mi rodzinami. Obaj pracowali przeszło
9 lat w Niemczech w kopalniach .węgla 
brunatnego. Jedynym powodem wydalenia 
było to, że żony robotników miały między 
sobą sprzeczkę w roku 1021. Wniesione 
stąd przez obie strony skargi sąd miej­
scowy swego czasu odrzucił.

Dalej wydalił landrat Pyritz w Mar- 
■ chji-brandeburskiej robotnika polskiego 
Świstka w raz żoną i czworgiem dzieci 
oraz Kusia. Robotnik pracował, jako de- 
putatnik u gospoparza, do którego wpro­
wadził się w kwietniu r. b. Jako powód 
wydalenia podano, że nie posiadał on 
dostatecznej legitymacji, mimo, że ro­
botnik wytoczył był skargę przeciwko 
poprzedniemu pracodawcy za nieprawne 
zatrzymanie mu dokumentów. Zamiast 
czekać wyroku sądowego, landrat ro­
botnika wydalił i to w ten sposób, że 
nadesłał żandarma, który Świstkowi na­
kazał zlikwidować całe gospodarstwo 
deputatnika w przeciągu kilku godzin 
i potem odstawił go do obozu. Robot­
nikowi nie doręczono poprzednio żadne­
go zawiadomienia piśmiennego i o wyda­
leniu. Również nie udzielono mu na 
prośbę nawet 24 godzin, celem zlikwido­
wania gospodarstwa. Przez przymuso­
wą likwidację robotnik został poszkodo­
wany na kilka miljonów marek.

Dopiero po takiem zestawieniu fak­
tów, po obejrzeniu obu stron medalu 
możemy zapytać, kto jest krzywdzony 
czy Polacy w Niemczech, czy Niemcy 
w Polsce. Odpowiedź na to pytanie jest 
łatwa i jedyna.

Nam jednak nie wystarcza stwier­
dzenie tego stanu. My powinniśmy ¡¡ra­
tować i bronić naszych współbraci. J e ­
den środek jest [niezawodny; to odwet, 
Na wyrzucanie Polaków z Niemiec po­
winno się odpowiedzieć wyrzucaniem na- 
katystów, zwłaszcza tych, kfiórzy w swo­
im czasie optowali na rzecz ¡Niemieo, a 
teraz starają się za wszelką cenę zostać 
w Polsce.

Szermierzy zaś bojującej niemczyz­
ny należy pouczyć, aby mieli pretensje 
do swych rodaków w Niemczech, niech 
wpływałą na nich, by zaniechali jbarba- 
rzyńskich metod walki z Polakami.

Praw dom ów ny G rabsk i
Pan Stanisław Grabski (plątać go 

nie należy z p. Władysławem Grabskim, 
byłym ministrem skarbu,) je s t  dzienni­
karzem endeckim; wychował się wpraw­
dzie w P. P. S., ale następnie przerzu­
cił się na służbę endecką, gdzie wkrót­
ce zasłynął obrzydliwem moskalofilstwem 
szerzonem przezeń podczas najazdu mos­
kiewskiego na Lwów w tamtejszem 
„Słowie Polakiem.“

Wśród endecji p. St. Grabski na­
leży do teoretyków i proroków tego 
„kierunku*. Od czasu do czasu pisze
broszurę [polityczną i wydaje ją  nakła­
dem arcyendeckiej księgarni Perzyńskie- 
go, Niklewicza i S-ki.

Broszury te nie są głębokie, nie 
wzbijają się ponad poziom miernych ar­
tykułów kurjerkowyoh. Ale kołom en­
deckim wystarczają, — a o to głównie 
idzie

W broszurach tych jednak można 
się niekiedy ciekawych doszukać rzeczy. 
Oto chociażby w broszurze p. t. „Uwagi
o bieżącej historycznej chwili Polski,“ 
wydanej w roku 1922 w Warszawie 
na stronie 04-ej p. Grabski cenną swą 
uwagę poświęca osobie prezydenta mi­
nistrów p, Wincentego Witosa.

„Współczesne życie narodów i 
państw — pisze p. Grabski — zbyt je s t  
skomplikowane, by można sic w niem

należycie orientować bez znajomości hi- 
storji, prawa, socjologji, obcych literatów 
i głównych centrów cywilizacji europej­
skiej.

Od biedy może Stambuliński rzą­
dzić Bułgarją — (dziś p. Grabski jużby 
lego nie napisał) — choć i tam „rządy 
chłopskie mocno się już skompromito­
wały.“ Żadną miarą jednaJcmie mógł po­
dołać swym zadaniom w dwudziesto- 
kilkomiljonowej Polsce premjer — po­
siadający mniej niż średnie wykształce­
nie i zgoła nie znający Europy.

To też wysunięcie Witosa na pre­
zydenta gabinetu w najbardziej dla Rze­
czypospolitej krytycznej chwili — nie 
podniosło powagi Polski zagranicą“.

A nieco dalej pisze p. Grabski:
„Powszechnie premjerostwo Witos* 

przyjęto u nas z zadowoleniem. Słysza­
łem ludzi poważnych, zgoła nie rady­
kalnie nastrojonych, którym się zdawało 
że Polska zaimponowała swym demo- 
kratyzmem Europie, oddając ster rządu 
włoścjaninowi. Wiara w zbawczą moo 
ludu nie dopuszczała nawet do zastano­
wienia się, ozy mble kierować wielkiem 
państwem człowiek bez wykształcenia.

I trzeba było miesięcy gorzkich doś­
wiadczeń, szalonego spadku waluty, zu­
pełnej niemal utraty zaufania do Polski 
w świecie międzynarodowym, orgji par«
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tyjnogo protekcjonizmu, oddającego w 
ręce notorycznych nieuków i drapieżnych 
spekulantów najważniejsze agendy pań­
stwowe, by prysnęła legenda o odrodze­
niu Polski przez „piastowego chłopa.“ 

Tak prawił p. Grabski, w 1922 03tatni 
zwłaszcza z przytoczonych ustępów, tak 
wiernie charakteryzujący obecny stan 
Polski, nasuwać musi pytanie: czyżby 
aator tych rozważań potrafił wzbić sitj 
ponad punkt widzenia płatnego publi­
cysty, czyżby odważył się dać wyraz 
obawom, które zdołały zatargać jego oby- 
watelskiem sumieniem?

Nie, — słowa te p sał p. Grabski 
już dawno, jeszcze za poprzedniego pro- 
mjerostwa p. Witosa. Dzisiaj p! Grab­
ski chętnieby powycinał ze twej broszu­
ry takie ustępy, w obeonych warunkach 
tak dlań i dla całej endecji kompromi­
tujące.

Dobrze więc czasem zajrzeć do daw­
niejszych publikacji obozu endeckiego i 
przytoczyć z nich coś niecoś: ciekawych 
rzeczy można^się tara doczytać.

St. Kret.

Urlopy dla pracowników biurowych.
Kilka dni temu została podpisana 

przez Sekcję Pracowników' Biurowych 
przy P. Z. Z. „Praca“ z jednej, a Zw. 
Przemysłu Włókienniczego z drugiej 
strony umowa, na m:>cy której pracow­
nicy biurowi I, II, III kategorji otrzy­
mują po półrocznej procy dwutygodnio­
wy urlop, po rocznej zaś miesięczny ut- 
lop, kategorja IV t. zw. młodzi pisarze 
w pierwszym i drugim roku pracy otrzy­
mują 2-tygodniowy urlop, w 3-lm roku 
pracy l-mlesięczny.

Umowa powyżnza zamyka okres 
rocznej przeszło uporczywej walki, któ­
rą prowadziła Sekcja Prac. Biurowych 
ze Zw. Prz. Wł. W roku zeszłym, po 
ogłoszeniu Ustawy o urlopach, Związek 
. ¡ ’raca“ zwrócił się do fabrykantów z 
żądaniem wprowadzenia Ustawy w ży­
cic — fabrykanci odmawiają, godząc się 
jednak na arbitraż Ministerstwa Pracy. 
We wrześniu r. p. Ministerstwo Pracy 
wysyła eksperta do Łodzi, Żyrardowa, 
Bielska i innych ośrodków przemysłu 
włóknistego, który bada praoę, wykony­
waną przez członków Sekcji na miejsca, 
w fabrykach. Opierając się na źródło­
wych danych, p. Minister Pracy w po­
rozumieniu z p. Ministrem Przemysłu i 
Handlu, t. j. Ministrem, stojącym, na 
straży interesów fabrykantów,
w y d a je  r o z p o r z ą d z e n ie ,  nr 

k t ó r e m
przyznaje pracownikom I, II i III kate­
gorji, zrzeszonym w Zw. „Praca“, urlop 
miesięczny po rocznej pracy zgodnie z 
ustawą, kategorji zaś VI przyznaje 8-io 
względnie 15-dniowy urlop. Zdawaćby 
się mogło, że fabrykanci, godząc się na 
arbitraż, lojalnie zastosują się do rozpo­
rządzenia — niestety, panowio ci nio

zawahali się skompromitować nietylko 
p. Ministra Pracy, ale i rzecznika swo­
ich interesów, p. Ministra Przemysłu i 
Handlu. Na zwrócenie się Sekcji Prac. 
Biur., czy gotowi są panowie fabrykanci 
zastosować się do rozporządzenia, odpo­
wiedzieli odmownie.

W o b e c  j a w n e j  s a m o w o l i ,
Przechodzącej wszelkie dopuszczalne gra­
fice, Sekcja Pr. Biur. zmuszoną została 
do proklamowania strajku pracowników 
w przemyśle włóknistym. Nietyle cho* 
dziło już Sekcji w danej chwili o urlo-

Sy, ile o podtrzymanie autorytetu Rzą- 
u, zignorowanego w sposób niesłycha­

ny, w sposób nicpraktykowany w żad- 
nem kulturalnem państwie. Na strajk 
ten panowie fabrykanci odpowiedzieli 
terorrem, inaczej bowiem nie można 
aazwać pozbawienia tysięcy robotników 
chleba przez zamykanie fabryk, z powo­
du wstrzymania się od pracy pracowni­
ków, zmuszonych do tego ze względów 
czysto obywatelskich. Linja postępowa­
nia fabrykantów dla ludzi choć tro­
szeczkę orjentujących się w metodach 
prowadzenia walk przez potentatów prze­
mysłu, była zupełnie wyraźną — cho­
dziło o to, by tysiączne rzeszo robotni­
cze, pozbawione zarobku, rzucić na pra­
cowników. Sekcja czuje się w obowiąz­
ku stwierdzić, iż prowokacyjne postępo­
wanie panów fabrykantów zupełnie nie 
odniosło skutku: przez cały czas strajku 
nie zanotowano ani jednego wypadku 
zmuszenia do pracy pracowników biuro­
wych przez roootników.

Nie chcąc jednak narażać ogółu ro­
botników
n a  d a l s z e  c ię ż k ie  s t r a t y  

r a s t e r j a l n e

Wycieczka rcloinicsa na Pomoru.
(Wrażenia i uw agi).

Działalność organizacyj robotni­
czych obejmuje w pierwszym rzędzie 
sprawy polityczne, zawodowe i społecz­
ne, a od chwili wyjścia żyoia robotnicze­
go na powierzchnię, sięga po coraz to 
nowe środki i drogi, przy pomocy któ­
rych meżna podnieść i przysposobić 
klasę robotniczą do sprostania coraz 
trudniejszym warunkom bytu. Uzew­
nętrznienie się tycia robrtniozego, poz­
wala prowadzić wśród nas samych 
pracę oświatową, która szczególniej w 
obecnem pokoleniu robotniczem prowa- 
Ozoną być musi w tempie bardzo przy- 
spieszonem.

W myśl powyższego Zarząd N.PR. 
Dzielnicy Górnej urządził dotychczas 
cały Bzerog akademji uroczystych, przed­
stawień amatorskich i odczytów.

Dalej Zarząd w swojej działał- 
ności oświatowe), postanowił uprzystęp­
nić członkom poznanie kraju redzinne- 
g> przez organizowanie wycieozek zbio­
rowych. Pierwsza taka wycieczka od­
była się już, do stolicy kraju —Warsza­
wy a doskonały wynik był bodźoem do 
urządzenia następnej.

Wybór padł na najmniej znane u 
nas dzielnice kraju: na Poznańskie i 
Pomorze, któro postanowiliśmy zwiedzić 
w ciągu 29, ¿0 czerwca i 1 lipca. Pro­
gram przewidywał* zwiedzenie Poznania, 
Gniezna, Torunia, Bydgoszczy, Gdań­
ska i Gdyni. Dzięki poparciu kolegi 
posła Michalaka—Min. Kol. ŻeL uwzglę­
dniło podanie nasto w tej sprawie i od­
powiednim pismem oddało nam wóz 
klasy i i i  — za opłatą zniżoną,

B  P o z n a n iu .
Punktualnie o godz. 7 rano przy­

byliśmy na dworzec poznański. Wszys­
cy cisną się do okien, aby sobaozyć

zabudowania stacyjne. Panuje tu spo­
kój i czystość. Pasażerowie wysiadają, 
nie biegną jak w Łodzi na złamanie 
karku, nie potrąca tu nikt, ełufcba kole­
jowa nie jest zdenerwowana, owszem z 
całą powagą pełni swoje obowiązki.

Po załatwieniu formalności w kie­
rownictwie ruchu, poszliśmy wprost z 
dworca do ogrodu Zoologicznego. — 
Przechodząc do miasta, pilnie się 
rozglądamy po starożytnym grodzie,
— szukając zwłaszcza pam iątek hi- 
storychnych. Z zainteresowaniem o- 
glądamy dawniejszą akadsmję królew­
ską, do k tó rtj 'Polaków nie przyjmowa­
no. a obocnie mieści się w nim część 
Uniwersytetu Piastowskiego: Collegium 
Minus. U wylotu plantacji, które prze­
cinają drogę między Uniwersytetem a 
zamkiem stał wielki posąg Bismarka w 
pikielhiubie. Obecnie stoi cokół, gdyż 
młodzież patrjotyczna zwaliła go dn. 3 
kwietnia 1919 r. w odpawiedzi na de­
monstrację niemiecką przeciw Polakom 
w Gdańsku. Pomnik zawleczono naplao 
Wolności, gdzie lefcńł już powalony 
pomnik Fryca II, do którego stóp rów­
nież przywleozono posąg Wilhelma I. 
A zatem nie spełniły się marzenia ha- 
katyttów niemieckich, którzy podczas 
wojny wszechświatowej puszczali wer­
sję po mieście, ie  po powrocie ze zwy­
cięskiej wojny wyłożą plac Wilhel- 
mowski dziś plac Wolności — głowami 
polekiemil Na tem miejscu leżały bo­
wiem głowy powalonych dwich Hohen­
zollernów i Bismarka. Za cokółem 
wspomnianego pomnika widzimy daw­
niejszy, a obecnie polski „Teatr Wiel­
ki*. Gmach ten wybudowano w roku 
1900 nie wyłącznie dla poparcia i krze­
wienia kultury i sztuki scenicznej, lecz 
dla zatruwania ducha polskiego niem­
czyzną!

foznań zwiedzamy szczegółowo, 
zachwycając się dziwami architektury i 
zabytkami naszej historycznej przesz­
łości. Podziwiamy zwłaszcza Muzeum, 
w którem uderza rześba Szymańskiego

(Widzewska Manufaktura została zam­
kniętą na cały tydzień), z drugiej strony 
odniósłszy sukces moralny w całej pełni 
i ulegając naciskowi ze strony Minister­
stwa Pracy, które zobowiązało się do 
obrony spraw urlopów w Trybunale Ad­
ministracyjnym, dokąd udali się fabry­
kanci ze skargą na rozporządzenie oby­
dwóch Ministrów — Sekcja wydała na­
kaz przystąpienia do pracy.

Zaczyna się długi okres uporczy­
wej i z obydwu stron zaciekłej walki. 
Sekcja Pr. Biur. kilkakrotnie wysyłała 
swoich przedstawicieli do Warszawy, by 
na gruncie sejmowym oraz u władz 
wyższych bronić praw pracowniczych. 
Trybunał Administracyjny odrzucał skar­
gę fabrykantów, jako nie mającą pod­
staw prawnych. W Sejmie kol. poseł 
Waszkiewicz w imieniu klubu N. P. li. 
zgłasza interpelację z powodu nieoby- 
watelskiego postępowania fabrykantów 
wobec rozporządzeń władz polskich. W od­
powiedzi, w styczniu r. b., p. Minister 
Pracy komunikuje, iż rozporządzenie po­
zostaje w mocy i, że polecił inspekto­
rom pracy obronę praw pracowników w 
drodze sądowej.

W lutym r. b. z nakazu Sekcji Prac* 
Biur., pracownicy biurowi Widz. Manu­
faktury występują z powództwem prze­
ciw administracji o odszkodowanie za 
urlop. Fabrykanci polecają obronę jedne­
mu z najwybitniejszych członków pa- 
lestry łódzkiej, który przyznać trzeba, 
znakomicie broni punktu widzenia fa­
brykantów na urlopy, m. in. słuchając 
obrony, można było wnioskować, że w 
przemyśle, prócz może Edissona, niema 
i nie było pracowników umysłowych w 
w ścisłem tego słowa znaozeniu. Po­
wództwa pracowników bronił doskonale 
Dr. Fichna. Wyroku do tej chwili jesz­
cze niema, ale przypuszczać można, żo 
•w niedalekiej przyszłości sprawa zosta-, 
n o ostatecznie przez sąd rozstrzygnięta.».

Wszystkie te wysiłki Sekcji Prac.* 
Biur. przy I*. Z. Z. „Praca“ oraz wydat­
na pomoc kol. posła Waszkiewicza

u w ie ń c z o n o  z o s t a ł y  ś w ie t ­
n y m  r e z u l t a t e m .

Dn. 23 czerwca r. b. w Dzienniku Ustaw 
ukazuje się rozporządzenie wykonawcze 
do Ustawy o urlopach i na mocy p. 2 
ustępu o pracownikach umysłowych, pra­
cownicy, zrzenzenl przy P. Z. Z. „Praca“, 
spór o urlopy całkowicie wygrywają.

Panowie fabrykanci zrozumieli na­
reszcie, iż dalszy opór z ich strony był­
by bezskuteczny i w dn. 0 lipca b. r. 
zapraszają przedstawiclelij Sekcji Prac.

Biur. ną konferencję, wyrażając wielki 
radość z powodu pomyślnego rozstrzyg­
nięcia sprawy urlopów, sprawy, która 
przez rok przeszło zatruwała obopólne 
stosunki. Mimo to, pierwsza konferencja 
nie wydała pozytywnych rezultatów, 
gdyż przedstawiciel fabrykantów zaczął 
rozstrzygać dowolnie o tem, której kar 
tegorji należy się urlop, a która ma być 
od urlopów odsuniętą.

W piątek 13 lipca odbyła się pow­
tórna konferencja, która również ni® 
dała żadnych wyników. Z powodu straj­
ku w przemyśle włóknistym pertraktacje 
zostały zawieszone i w końcu 24 lipca 
r. b. została zawartą umowa, wspomnia­
na na początku niniejszego artykułu.

Umowa ta, jakkolwiek nie realizuje 
całkowicie postulatów pracowniczych, 
jest

j e d n a k  d a l e j  id ą c ą ,
niż rozporządzenie p. Ministra Pracy, a 
mian. kat. IV pracowników, odsunięta od 
prawa korzystania z urlopów pracowni' 
ków umysłowych, zdobyła przy obćcnej 
umowie częściowy urlop, należny prac. 
umysłowemu.

Z całego przebiegu walki widać, z 
jakim  trudem pracownik, czy robotnik 
musi walczyć już nietylko o nowe pra­
wa, ale nawet o realizowanie należnych 
mu praw. Umowa, zawarta przez Sekcjo 
Prac. Biurowych, rozstrzyga sprawę ur­
lopów dla wielu tysięcy pracowników 
pióra w przemyśle włóknistym nietylko 
na terenie Łodzi, ale w całej Rzeczy­
pospolitej, po której rozsiane są sekcje 
prac. biur. przy P. Z. Z. „Praca“.

Dzięki niezmordowanej pracy przed­
stawicieli pracowników i kierownictwa 
Zw. „Praca“, udało się wyrwać kapita­
łowi tę poważną zdobycz. Umożliwiło 
ten sukces niezachwiane stanowisko 
zinartej masy pracowników, stwierdzając 
z*sadę „w jedności siła*.

T. P.

„ Rząd Witos» nie przestaje rugować 
niewygodnych sobie of.cerów i urzędników 
z zajmowanycłf stanowisk. Lepiejby sie 
jednak zainteresował losem ca’ego szere­
gu oficerów, którzy przy dzisiejszym rzą­
dzie “ładzie i porządku“ znaleźli się — że 
tak powiedzieć — w powietrzu: nie są ani 
w rezerwie oni na listach oficerów zawo­
dowych. Stid niepewność, obawa, ¿a jutrd 
mogą się znaleźć na bruku. Oficerów ta* 
kich w samej Łodzi jest spora liczba.

„Poehćd na Wawel“ — projekt do pom­
nika, który miał stanąć na Wawelu.

Po spożyciu obiadu o godz. 15 20 
ruszyliśmy w dals?ą drogę.

Do Gniezna przyjechaliśmy o godz.
10. Tu udaliśmy się wprost do kated­
ry św. Wojciecha. Zwiedziliśmy skar­
biec, który przed paru dniami padł o- 
flarą i został ograbiony z najdroższych 
dla narodu pamiątek, albowiem złoczyń­
cy nie zawanali Blę targnąć na to co 
naród skrzętnie przechowywał dla przy­
szłych pokoleń. Na środku widzimy 
grób św. Wojciecha ze Frebra i bronzu,’ 
przechodzimy cały szereg kaplic o w iał-’ 
kiem bogactwie.

T o r u ń ,
Do Torunia przybyliśmy o godz. 

22.80 i z dworca poszliśmy przez most 
telazny długości 990 m., zbudowany po£ 
wojnie francuskiej, do miasta i zanocc- ' 
waliśmy w gospodzie pod „Modrym 
fartuszkiem“, w której pono Jan Sobie­
ski gościł. Zwiedzamy kościół św. Ja- 
kóba, który budzi zachwyt o każdego 
miłośnika architektury.

Wchodzimy na rynek staromiejski, 
aby zobaczyć „Ratusz“ z jego potężną 
wieżą i pomnik Kopernika.

IVad m o r z e m .
Po zwiedzeniu Torunia pojechaliś­

my przez Tczew do Gdańska. Gdyśmy 
przybyli do poczekalni dworcjwej, od­
razu nas niemcy poznali po maciejów­
kach i wtedy ze zdumieniem zobaczy­
liśmy w oałej nagości kulturę pruską. 
Pijani i nie pijani Niemcy zaczęli sobie nas 
pokazywać palcami, robiąc przytem u- 
wagi, jak  naprz. wymyślając nam: „pol- 
nische Bandę“, obrzucając nas innymi 
epitetami. Przechodząc przez miasto 
rano, kiedy Gdańsk jeszcze spał, spo­
tykaliśmy przechodniów, którzy nas da­
rzyli wykrzyknikami: „Heraus, polnlsohe 
Schweine*! Chamska buta pruska mu­
siała dać upust swejej naturze. Zazna­
czyć muszę, te  do Tczewa przyjechał

po nas członek T-wa śpiewaczego w 
Sopotach pan Pioch, który towarzyszył 
nam pr;ez cały czas, za co ta u też 
mu składamy serder.ZDe dzięki. Wy­
cieczka samorzutnie zebrała 231,000 mp. 
na Tow. śpiewacze „Lutnia“ w So­
potach.

Przez Sopoty statkiem pojechaliś­
my morzem do Gdyni. Przy' śpiewie 
,Roty“ dobiliśmy do brzegu.

Po apożyciu posiłku idziemy zwie­
dzać port i flotę wojenną.

Prosimy o pozwolenie na zwie­
dzenie statku. Kapral idzie meldować 
komendantowi. Za chwilę wraca:

— Proszę, pan porucznik ozeka.
Przechodzimy przez pomo3t na pn- 

kład okrętu, ńa którym stoi wysmukła 
i zgrabna postać por. Januszewskiego.

Przedstaw am  się panu poruczni­
kowi, ten uprzejmie zaprasza i objaśnia 
nas. Schodzimy do wnętrza okrętu. Po 
obejrzeniu przechodzimy do kajut, zało­
gi, gdzie panuje wzorowa czystość i po­
rządek.

Zapytujemy, jak pan porucznik 
zapatruje się na przyszłość naszej flo­
ty.- Odpowiedź była niezbyt różowa 
Po pierwsze nasze czynniki rządowe 
i społeczeństwo nie bardzo się intere­
sują i nie zdają sobie sprawy «e ząn- 
Ozenla floty. Po drugie nie mamy włas­
nych fabryk do wyrabiania części i bu­
dowania okrętów. Na pytanie, z jakiego 
materjału składa się żołnierz? — po­
rucznik daje odpowiedź dodatnią.

•Składamy serdeczne dzięki panu 
porucznikowi Januszewskiemu, a na 
cześć naszych wilków morskich i floty 
wznosimy okrzyk: „Niech żyjąl“.

Wracamy do Łodzi przez Tczew, 
Bydgoszcz, Łowicz, pełni wrażeń 2 od* 
bytej podróży, która obfite owoce wy­
dała, zaznajamlająo robotników-uczest- 
ników wycieczki z olbrzymią połacią 
naszego kraju i z polskiem inorzoau

F. K u r e k .
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Sprawy samorządowe.
Z R a d y  M ie jsk ie j .

Drugie z kolei posiedzenie Rady 
Miejskiej dn.l 30 lipca zakorzeniałam a 
niechwalebnym zwyczajem rozpoczęło się 
i  godzinnem opóźnieniem. Przewodni­
czył dr. B. Fichna, który przy otwarciu 
posiedsł;nia wygłosił krótkie przemówie­
nie. Porządek obrad przewidywał wy­
bory 3 wicc-prezcsów Rady Miejskiej,—
7 sekretarzy, konwentu senjorów, sta­
łych komisji radzieckich i delegacji miej­
skich, wybory 21 delegatów m. Łodzi na 
zjazd Zarządu Miast Polskich, sprawę 
regulaminu, oraz zgłoszone nagłe wnios­
ki.

Wice* prezesami zostali na podsta­
wie wyniku głosowania pp. dr. Garliński 
dr. Rosenblatt i Rapalski. Na sekreta­
rzy Rady Miejskiej powołano: pp, Dworz- 
nieckiego, Pałkowskiego, Cyrańskiego, 
Wojakowskiego, Grassa, Credową i Poz­
nańskiego.

Konwent senjorów stanowić mają 
przedstawiciele poszozególnych frakcji 
radzieckich, liczących conajmniej dwóch 
radnych.

Ułożona przez konwent senjorów 
kompromisowa lista członków poszcze­
gólnych komisyj i dclegacyj w głoso­
waniu en bloc przyjęta została jedno- 
g ośnie. Skład komisyj i delegacyj po­
dajemy poniżej.

Ułożenie listy<21 delegatów na zjazd 
Związku Miast Polskich powierzono Ko­
mitatowi Senjorów,

Uznano dotychczasowy regulamin 
za obowiązujący tymczasowo.

Uchwalono nagłość wniosku prawi­
cy w sprawie zawieszenia krzyża w sa­
li obrad R. M., oraz |nagłość wniosków 
r. Holenderskiego w sprawie drożyzny i 
ustawy o ochronie lokatorów oraz Ra- 
palskiego — w sprawie przyjścia z pomo­
cą ofiarom zajść strajkowych. Meryto­
ryczna treść wniosków rozpatrywana bę­
dzie na najbliższem posiedzeniu R. M.

K ogo w y b r a n o  d o  k o m is j i  
r a d z i e c k i c h .

Na drugim z rzędu posiedzeniu ra­
dy miejskiej odbytem w dniu 30-go lip­
ca dokonano wyboru komisyj w skład 
których wchodzą przedstawiciele oby­
watelstwa i radni.

Skład komisyj przedstawia się na­
stępuj ąco:

Delegacja przedsiębiorstw miejskich
Radni: Batkowski, Fidler, Stypuł" 

kowt-kl, dr. Garliński, Pfajfer, Dworz* 
niecki, Rżewski, Praszkier, Grass, Poz­
nański,, Obywatele: Majsling, Malewski, 
Rozenbcrg, dr. Paweł Bidcrman i Ed­
ward Hejman.

Komisja stała dla zakupu gruntów.
Radni: Turski, Dąbrowski, Wol- 

czyński, Gepert, Sobczak, Słoniewski, 
Grass i Mendelson.
Delegacja wydziału wodociągów i kanalizacji:

Radni: Batkowski, Stypułkowski, 
dr. Garliński, Barczak, Gebert, dr. Arct. 
Romanowski, Kempner, Rżewski, Klimm, 
Rozenblat, Praszkier i Wagner.
Rada r.adzorcza do spraw gazowni miejskich.

Radni: Batkowski, Stypułkowski, 
Patkowski, Gepert, Rapalski, Rżewski, 
iMincberg. Obywatele: Pogonowski,Dur­
ko i inż. Zerbe.

Komisja teatralna.
Radni: Idźkowski, Bechner, Krucz­

kowski. Obywatele: Gajewicz, dyr. Brejd- 
snajader i Kazimierczak.

Komisja budowy domu ludowego.
Radni: Wagner, Wolozyński, Ro­

gowski, Bechner, Sobczak, Remiszew­
ski, Kuk, Wejgelt i JDanielewicz. Oby­
watele: Stawiński, Dziamarski, Kar­
czewski, Jaśniewicz, Bielecki, Rychter 
i Fejn. ,

i Komisja skarbowa.
Radni: Waszkiewicz, Karliński, Zu­

bert, Fidler, Idźkowski, Turski, Macher, 
Mazurowski, Andrzejak, Kempner, Grass, 
Mendelson, Preaszkicr, Poznański, i 
Rżewski.

Komisja spraw ogólnych.
Radni: Wolczyński, ks. Kaczyński, 

Cyrański, Knor, Pawlak, dr. Arct, Ro­
manowski, Pałkowski, Rżewski, Raoal- 
ski, Zejdler, Białer, Mincberg, Lichten- 
stein i Holenderski.

Komisja powszechnego nauczania.
»Radni: Nowacki, Papis, dr. Kop­

ciński i T. Białer.
Komisja regulaminowo-prawaa.

Radni: Stypułkowski, Tujakow6ki, 
dr. Garliński, Nowacki, Pałkowski. Dworz- 
niecki, Pfejfer, Kempner, Rapalski, Kuk, 
dr. Szwejg i Poznański.

Komisja pracy.
Ra Ini: B!nkowska, Czernik, Paw­

lak, Barczak, Pfejfer, Zubert, Pałkow­
ski, Danielewicz, Filbrich, Rode i Mil— 
man.

Opieka społeczna.
Radni: Danielcwicz, Filbrich, Ber­

man, Milman, Rode, Rozencal, *Maczew- 
ski, DęboWski, Credowa, ks. Kaczyński, 
Przedpełska, Pawlak, Nowicki. Obywa­
tele: inż: k, Janowski, Kulczyński, Kłu- 
szyńska i Rumkowski.

Komisja flnansowo-rachunkowa.
Radni: Idźkowski, Mazurowski, Ma­

cher, Wolczyński, Grass, Credowa, Dworz- 
niecki, Pfejfer, Waszkiewicz, Kempner, 
Andrzejak, i Białer. Obywatele: redak­
tor Hamburski. Ostrowski, i Baugarten.

Oświata i kultura.
Radni: Wojakowski, Nowacki, Rżew­

ski, Przedpełzka, ks. Kaczyński, Cy­
rański, Papis, Kurek, dr. Kopciński, 
Klimm, Wejgelt, Białer, Lichtensztejn, 
Braun i Holenderski, Obywatele: Gor- 
czykowski, Wasilewski, Macińska, Tom­
czak, dr. Frenkel i Pasierbiński.

Budownictwo.
Radni:,  dr. Garliński, Batkowski, 

Bartczak, Turski, Młotecki, Kołodziejczak, 
Romanowski, Kałużyński, Praszkier, Grass 
Wagner, Milman i Rozental. Obywate­
le, inż. Zerbe, Mejsliug, Wojtczak, Fejn, 
i Kapłan.

Zdrowotność publiczna.
Radni: Dr. Garliński, ks. Kaczyń­

ski, Binkowska, Batkowski, i Daniele- 
wicz. Obywatele: dr. Jokel, dr. Watten, 
Kaczmarek, dr. Szycht, dr. Margolis.

Komisja mieszkaniowa.
Radni: Cyrański, Wagner, Batczak 

Rogowski Kurek, Kołodziejczak, Kuk, 
Białer, Obywatele: Wiśniewski i R u t-‘ 
kicwicz.

Komisja statystyczna.
Radni: Tujakowski, Mazurowski, 

Fichna, Obywatele: Mieozysław Hero.1 
dr. Skalski, dr. Tartakower.

Komisja handlowo-gospodarcza.
Radni: Fidler, Wojakowski, Tuja­

kowski, Credowa, Wagner, Geppert, Sob-’ 
czak, Zubert, ISłoniewski, Kuk, Krasuc— 
ki, Praszkier i Cyrńaski. Obywatele:’ 
Kalksztejn, Wolski, IZientalski, Małecki' 
i Lipszyc.

Za rządów drożyzny i paskarstwa.
Zwyżka cen . 1

Mimo, iż 1 sierpnia, jak zw y­
kle, w  środy, giełda zbożowa była 
nieczynna, w  dniu tym nastąpiła  
zupełnie nieoczekiwanie gw ałtow na  
zwyżka cen mąki zarówno żytniej, 
jak i pszennej. Szczególnie zaś ten- 
nencję zwyżkową w ykazała  mąka 
żytnia, która w ciągu jednego dnia 
podniosła się w  cenie o 24— 25000 
m. na pudzie, do 120.000 m, za pud. 
Z tych względów piekarz© podnie­

śli ceny chleba o 1000 mk. i w ię­
cej na bochenku.

Wśród czynników rządowych 
rozważany jest projekt nowej pod­
wyżki pocztowo-telegraficznej, któ- 
raby obow iązyw ała od dnia 15 b. 
m. lub od 1 w rześnia r. b. Projek­
towana podwyżka miałaby wynosió  
od 50 proc. (telegrafy) do l50p roo . 
(taryfa pocztowo-przewozowa). Za 
listy i karty byłyby podwyższone 
opłaty o 100 procent

W zrost drożyzny w większych . 
miastach.

Komisja lo k a h a  dla badania 
wzrostu kosztów utrzym ania w Kra­
kowie ustaliła, iż w  m iesiącu lipcu 
w  porównaniu ? m iesiącem  czerw­
cem kosżta utrzymania rodziny pra­
cowniczej złożonej z 4 osób, zw ięk­
szyły się o 77.37 proc., W Lublinie 
ceny wzrosły o 68 proc. W Pozna­
niu Komisju obliczyła wzrost dro­
żyzny o 89 proc. W W arszawie o 
57,42 proc.

Głód węglowy.
Niesłychana drożyzna w ęgla  

kamiennego, dochodząca w składach 
przywatnych z dostawą do domów 
do 23000 marek za pud wśród pu­
bliczności wzbudza panikę. Jeżeli 
bowiem w  rozkwicie pory letniej 
oprócz niebywałej drożyzny istn ie­
je  trudność zaopatrywania się  w  
opał, to co dopiero może się dziać 
jesien ią, gdy rodziny naw et naj­
mniej przezorne zaczną gromadzić 
zapasy.

Żądania kowali i stelm achów.
Kowale i stelmachy w ystąpili 

do pracodawców o podwyższenie 
zarobków o 80 proc.

W Kasie Chorych
pracow nicy otrzymali (po dłu­

gich pertraktacjach) 67 pro o. pod» 
w yżki. Lekarze otrzymali 40 pro«.

Krawcy.
Krawcy w ystaw ili żądania 83 

proc. podwyżki.
.
Strajk w przemyśle górniczym p o­

stanowiony!
Na konferencji między przed­

staw icielam i Zw. rob. przem. gór­
niczego i naftowego a R adą Zjazdu 
Przem. Górniczych w  Dąbrowie 
przem ysłowcy zaproponowali pod­
nieść obecną płacę górnika o 90 
proc. Odrzucili natomiast zasadni­
cze żądanie związku, aby płace re­
w idowano oo 14 dni. Konferencja 
delegatów — górników zagł. Dąbrow­
skiego i Krakowskiego w środę dn, 
1 b. ro. postanowiła rozpocząć strajk
o postulat rewizji płac co dwa ty ­
godnie.

Do Dąbrowy Górniczej w yje­
chał min. Darowski. Od wyniku ro­
kowań p. Darowskiego z przemy­
słowcam i zależy, czy 65.000 górni­
ków w najbliższych już dniach po- 
rzuoi pracę. Wrzenie panuje rów- 
nież na Córnym Śląsku i strajk, 
któryby ewent. wybuchł w  Zagł. 
Dąbrowskiem i Krakowskiera, mógł­
by łatw o przerzucić się na Górny 
Śląsk.

Obchód 6  si Dnia u> feodzi.
Cała Polska święci dz ś 9-tą rocz­

nicę wkroczenia Legjonów polskich do 
b. kongresówki w r. 1914. Zbrojny czyn 
Legjonów zbudził ducha narodowego, 
rzucił w naród hasło niepodległości, tę 
niepodległość w duszy narodu n?fpierw 
budować począł. Dokoła Legionów i 
ich Komendanta, Józefa Piłsudskiego, 
zgromadziło się w całej Polsce wszyst­
ko to, co było najszlachetniejsze, naj­
ofiarniejsze, najbardziej duchem patrjo- 
tyzmu głębokiego owiane. Czyn Legjo­
nów wydał owoce obfite. Zbudowawszy 
potężny gmach niepodległości w duszy 
narodowej, — kamień węgielny pod od­
rodzenie demokratycznej Polski położył.

Cała Polska demokratyczna dziś 
łączy się — jak corocznie — w wyraże­
niu hołdu Piłsudskiemu i Legjonom. 
Łączy się w wyrazach uznania i czci 
dla przyszłości i w postanowieniu dal­
szej walki o demokrację polską.
O b c h ó d  6  s i e r p n i a  w  Ł o d z i .

Cała Polska obchodzi dziś uroczys­
tość 9 rocznicy przekroczenia przez Le- 
gjony Polskie granicy rosyjskiej w roku 
1914 i rozpoczęcia walki o wolność i 
niepodległość Ojczyzny.

Program uroczystości łódzkich usta­
lony został jak  następuje.

W niedzielę dnia 5 sierpnia o go­
dzinie 7.30 rano zbiórka wszystKich oj- 
ganizacyj ze sztandarami w lokalu Strzel­
ca ul. Sienkiewicza 3 - 5.— Godzina 8— 
wymar z uo kościoła. Godzina 8.30 
msza , oraz poświęcenie sztandaru 
strzeleckiego. Następnie defilada i pow­
rót w pochodzie do lokalu Strzelca. — 
Godzina 11 — wiec P. O. W. w sali 
Filharmonji. Godzina 8 wieczór — uro­
czysta akademja w sali Filharmonji.

Część koncertową wypełnią; chór, 
orkiestra wojskowa, występy solowe i 
dek!amaoje. i

Z ja z d  le g jo n is tó w  w e  L w o ­
wie*

Program Zjazdu Legjonistów we 
Lwowie ustalono w sposób następujący.

W sobotę t. j. wczoraj przybył 
marszałek Piłsudski z Warszawy na 
dworzeo główny. Na peronie oczekiwa­
li przedstawiciele miasta, wojskowości, 
komitet obywatelski, kompanja honoro­
wa. Przemówienia powitalne wygłosili

Srez. Neuman imieniem miasta i prof, 
r. Stanisław Zakrzewski jako przewod­

niczący komitetu obywatelskiego. Przed 
dworcem odebrał Piłsudski raport legjo­
nistów, poczem udał się do swej kwate­
ry w pałacu Potockich. ¡Przed pałacem 
odbyła się rewja.

W niedzielę o godz. 9 rano odbę­

dzie się msza połowa na Cytadel]. Ka­
zanie wygłosi ks. biskup Bandurski. 
Stąd uczestnicy udadzą się w pochodzie 
do ratusza na Zjazd. Przemówienia wy­
głoszą im. lwowskiego oddziału Związ­
ku Legjonistów p. Niedźwiecki i imie­
niem '/arządu głównego prezes dr. Sfa»> 
lanowsiii. Odczyt wygłosi sam marsza­
łek Piłsudski.

Obiad na 2000 osób odbędzie się na 
placu targów Wschodnich. Nastąpi zło­
żenie wieńca na mogile nieznanego le- 
gjonisty, wieczorem zaś przedstawieni© 
w teatrze.

W poniedziałek od godziny 10 dal­
sze obrady Zjazdu pod przewodnictwem 
Piłsudskiego, Tego dnia również wyg­
łosi odczyt Piłsudski, o ile nie nastąpi 
to już w niedzielę.

Sprawy robotnicze.
Z P o l s k ie g o  Z w ią z k u  Z a» «  
P r a s .  H o te lo w y c h  i K ą p ie ­

lo w y c h  w  Ł o d z i.
Odbyło się półroczne ogólne zebra­

nie Pol. Związku Zaw. Prac. Hotelowych 
i Kąpielowych. Zebranie zagaił prezes 
Związku kol. Marciniak, przewodniczył 
kol. Pawlak, sekretarzował kol. Bic- 
niawski.

Sprawozdanie z działalności Związ­
ku złożył kol. prezes Marciniak, karo­
we — kol. Wyrwiak, komisji rewizyj­
nej — kol. Krupecki.

W wyborach do nowego zarządu 
zostaK wybrani: kol. Krupecki, Zawadzki, 
Wyrwiak, Kwiatkowski, jffątki(wicz, Mi­
chalak Kazimierz i Szymkowicz; i!o ko­
misji rewizyjnej weszli kol.: Marciniak, 
Bienias i Zboiński.

Sprawę podwyżki składek miesięcz­
nych referował kol. Wyrwiak, uchwalo­
no podnieść składki członkowskie na, 
5000 mk. miesiesięcznie, a wpisowe na 
na 15.000.

Następnie jednogłośnie uchwalono 
żądać podwyższenia płac dla pracowni­
ków hoteli: „Polonja“, „Europejski" 
i „Klukas“ o 150 proc., z<iś hoteli:
„Grand“, „Savoy“ i „Polski“ o S2 proc., a 
wrazie nieuwzględnienia żądań pracow­
ników przystąpić do ogólnego strajku.

W wolnych wnioskach uchwalono 
wybrać komisję dla zbadania sytuacji 
pracowników hotelu „Mantenffel“, po­
nieważ właściciel nie chce się wcale li­
czyć ze Związkiem, a pracowników, na- 
leżąoych do Związku, maltretuje, podob­
nie zresztą jak właściciel hotelu prsj 
ul. Cegielnianej, p. Klukas.



P. P. S, — obroricą żargonu.
Z powodu wniesionej do JSejmu 

przez frakcję P. P. S. iuterpelaoji w o- 
obroni.- żargonu, warszawski żargonowy 
dziennik .Moment“ pisie: „Jest to pierw­
szy f»kt, ie  P. P. S. występuje jako ob­
rońca żargonu —  upatruje b!q w  tem 
dalsisy krok do inicjatywy, z jaką  pos. 
Niedziałkowski (P.P.S ) wystąpił w „fto- 
notniku, w celu stworzenia ściślejB/.e- 
go kontaktu m:ędzy P.P.S., a żydow- 
skiemi grupami socjjalistycznreml*,

v

Wzrajł drożyzny 
w missincu iipcu.

Komisja S ta tystyczna  do bada- 
nia w zrostu kosztów utrzymania 
(«reform owana) orzekła na posiedze­
niu v. ozorajszem, iż w czaslo od 1 
lipca do 1 s ierpn ia  drożyzna w z ro ­
sła o 45.81 proc, W czasie zaś od
16 l ipca  du 1 sierpnia, t. j. w tym 
r u r i e  w którym liczy się na pod- 
s u w l e  umowy podwyżka w prze­
myśle włókienniczym na m. lipiec — 
Komisja obliczyła, że wzrost dro­
żyzny wynosi 23,34 proo. W tym 
też stosunku podniesione będą pła- 
¿a w przemyśle włókienniczym.*

H a  f u n d u s z  p r a s o w y  
„ P r a c y . “

Wobec pomyślnego załatw ienia 
sprawy urlopów biurallści Tow. Akc.
I. K. Poznańskiego przy sekcji Pol1 
Zw. Zaw. „P raca“, złożyli na fundusz 
prasowy „P racy“ Mk. 2 ,3 9 0 ,0 0 0 . 
(dwa miljony trzysta dziewiędzle- 
si;}l tysięcy.)

\ ,y '■ ty*.*

lip.
Kalendarzyk

6. Niedziela, N. M. P. Śnieżnej,
fi. Poniedziałek, Przemień. Pańskie.
;. Wtorek, Kajetana W., Don.
s, Środa, Cyrjaka i L^rga.
9. Czwartek, Iiomana M., Rnst.

10. Piątek, Wawrzyńca M.
11. Sobota, Zu/.anDy i Dygny.

— Cały szer3| 'artykułów i  powodu
in .v.ału materjału zmuszani byliśmy odło- 
' t.yc ao numeru następnego,

— Uroczystość * zaprzysiężenia w dało 
5 sierpnia. Dziś w dniu 5 sierpnia r. b.,
0 i-oci/. lo  rano odbędzie siej na placu 
t»e ;erah Msllera uroczystość zaprzyslęże-
1 i ie/Lrwiśtów i rekrutów dotychczas nie- 
a;ir:ys!':iu.iyoh.

— Żniwa rozpoczęły 'się już w wielu 
okol c.rcl) kraju. Urodiaje dobre. Oby tyl- 
k ) pogoda dopisała podczas zbiorów, a 
clik ba będzie dość.

— fścwy przegląd wojskowych mężczyzn 
r. ¡683 1931. W okresie 15.8 do 8.9 
rb. on będzie sio przegląd mężczyzn uro­

dzonych w latach 1883—1899, którzy
przy rejestracji przydzieleni byli do list 
kontrolnych Nr. 3. Należą tu w szcze- 
góh< sci mężczyźni, którzy a) dotąd ani 
w wojsku polskiem, ani w b. armjach 
z„!)(.r.',vveh nie służyli, b) którzy w b. 
ar h zaborczych zostali uznani za 
niezdolnych do służby (według obecnych 
poj*’ć kul. D.) przez komisje superrewi- 
zyjne państw zaborczych, o) wszyscy ci, 
którzy przy polskiej komisji przeglądo­
wej wojnkowo-lekarskiej p. K. U. zo- 
su ii z;ikwalifikowani do kat. E. i kat. D. 
jak również inwalidki, zakwalifikowani 
przez polskie komisjo rewizyjne.

O terminach powyższego przeglądu 
i dodaikowych zebrań kontrolnych zo­
staną powiadomione odpowiednie gminy, 
(komisariaty) i wspomniani mężczyźni 
roczni kóv 1883—1901 obowiązani są sta­
wić się w wyznaczonym dniu w poszoze- 
gólnej gminie (komisarjacie), właści­
wym urzędzie gminnym (komisarjaole).

Ząmteresowani winni przynieść ze 
sol ą wszystkie dokumenty wojskowe i o- 
sobiste, wystawiono przez władze.

Ci, którzy się nie zgłoszą do prze­
glądu,. wzg!i*^n?p. do dodatkowyoh zebrań

kontrolnych w oznaczonych terminach, 
ścigani będą prwz ry<?ilne v U ’.ze i ka­
rani w myśl obowiązujących p /.opisów.

— Kurs doszkęljflj^Biłodsjyc . ofice­
rów. W dniu i października b. r. ' roż- 
pećznie się kurs 11'ciomiesięcrny do- 
szkohmła młodszych ciieeró^. Nu kurs 
zostaną powołani kapitanowie, względ­
nie porucznicy, którzy nie ukończyli 
żadnych sikół workowych, a nominaoję 
oficeruką uzyslali na podstawie krótkich 
kursów.

— Rozindowa sieci tramwajowa]. Wo­
bec zatwierdzenia prze/ ministerstwo 
spraw wewnętrzny h umowy pomiędzy 
miastem a dyrekcj i K. E Ł., która ta 
umowa piwrwiduje znaczną roabudowę 
sieci tm nw a jnvo i w Łodzi, szczególnie 
na krańcajh naaßta, gdyż brak połąoze- 
n*a krańców ze śródmieściem szczegól­
nie daje się we znaki ludności, dyrekcja 
¡v. E. Ł. przystąpiła do rozszerzenia sie­
ci tramwajowej, w tym tygodniu roz­
poczęte zoctały prace przygotowawcze, 
mające na celu jaknajszybaze urucho­
mienie tramwaju w kióiunku Chuj »u, 
który pójdzie aż do dworca kolejowego 
na Chojnach.

Tramwaj w kierunku Ohojen b i ­
dzie mógł być uruchomiony już na je ­
sieni.

— Osobiste.Arlysta miejskich teatrów 
warszawskich a ostatnio teatru miejskiego 
w Lodzi p. Gwido Trz, v.dar — Rakow­
ski zamarł umowę na sezon przyszły z 
dyrekcją teatru miejskiego w Grodnie.

, , RównoeaeSnie p. Rahowski przystę­
puje ¿o redagowania „Ilustrowanego Ty­
godnika Kresowego“.

— T«atr Popularny. W Łodzi w 
pierwszych dniach września otwiera pod­
woje „Teatr popularny“. Dyrekcję te­
atru objęli dwaj conieni artyści łódzkiej 
sceny pp: Pila ski Jó/.ef i Lucjan Wiś­
niewski — Długoletnie zżycie się z na- 
szem miastem umożliwi dyrektorom 
„Teatru popularnego* orjentatyę w linji 
repertuarowej, która winna biegnąć po 
twórczości przedewszystkiem polskiej.

T e t i i r .  m a z i iK a  l i z m .

■0 Kino „Luna*
Kino „Luna“ postarało się o sen­

sacyjny szlagier kinematograficzny, spro­
wadziło mianowicie niesamowity treścią 
film „Z pamiętnika komisarza policji*, 
w kilku oześoiach, luźnych opowiada­
niem, przedstawiających najrozmaitsze 
zagadnienia kryminalistyozne.

i! ino „Casino“.
„Spowiedź wiarołomnej“ — dramat 

w G aktach.
Kino „Odson'-.

„W noc przedślubną* — II serja 
dramatu wschodniego „Najukochańsza 
żona kalifa*.

Kłao „Corso".
Sportowy sensacyjny dramat.

Z życia organizacji n. PR
Z e b r a n ie  Z u rż g d u  O k rę g o ­

w e g o  N. P . R.
W piątek 10 sierpnia o godz. 7 w. 

w lokalu Klubu JN. P. R. przy uL Piotr­
kowskiej 91, odbędzie się posiedzenie Za­
rządu Okręgowego N. P. R.

S ą d  k o le ż e ń s k i
zbiera się w poniedziałek o godz. 7 wiecz. 
Obecność wszystkich członków konieczna.

B a c z n o ś ć ,  D z ie ln ic a  G ó rn a I
W niedzielę, 12 b. m. o godz. 10 

rano w lokalu przy ul. Kątnej Nr. 2, 
odbędzie się konferencja członków N. P. 
R. Dzielnicy Górnej. Sprawy b. ważne. 
Wejście tylko za legitymacjami partyj­
nemu Koledzy stawcie się licznie!

D zie ln ic a  G ó r n i .
Dnta 12 fłipca o godz. 10 rano w 

lokalu przy ul. Kątnej M  2, odbędzie 
się konferencja członków N. P. B-u.

t i O p i ę “ . ]
Zarząd Wojewódzki Związku Młodz. 

Prac. „Orlę* w Łodzi kcmwilkuje. iż w 
dn. 15 aierpuia r. b. w środę o godz. 10 
rano w lokalu pr^y ul. Piotrkowskiej W, 
odbędzie się Konferencja Kół {Związku 
.Orlę* wojewodztwa łódzkiego.

’ mmrn.

Blok producentów,
Że iia.ola, rzucane w czasie wyborów 

na wszystkie strony przez Chrześcijański 
Zw. Jedn. Nar., były tylko zwykłym 
¿lodkiem gwarantujący«1 w skutkaoh 
powiększenie należnej mu ilości manda­
tów poselskich, można było już z akcji 
wyborczej to odczuj, kto wogóle dokład­
nie zdnwał sobit sprawę z relów do ja ­
kich on dążył a środki już wszelkie, 
mimo swego „piękna“, nastroju patrjo- 
tycznego i wielu, wielu innych przy­
miotów* mogły już wówozas znaleźć w 
myśtl ogółu właściwą ocenę.

Ciężkie warunki bytowania nada­
wały się znakomicie fło wykorzystania 
i wystarczyło wiele mówić lub głośno 
krzyczeć o szmalcu, chlebie, kartoflach 
i innych artykułach codziennej potrzeby, 
aby chwytać głosy i odnosić zwycięstwa 
wyborcze. Ale zjechał się nareszcie 
S^jm Rzeczypospolitej, który na ozoło 
swych zagadnień wysunął naprawę Rze- 
czypospolilej za pomocą * uzdrowienia 
skrrbu, co zawsze je s t  związane z sy­
stemem podatkowym, przyszły również 
debaty nad sposobami obniżenia cen ar­
tykułów codziennej potrzeby i cóż się 
okazuje?

Prawda wyohodzi w całej nagości. 
Zwracaliśmy nieraz uwagę na to, że lu­
dzie związani wspólnemi interesami, dla 
obrony swego bytu muszą łączyć się w 
wielkie zrzeszenia bądź zawodowe, bądź 
pi. lityczne.

Gdy robotnik mówi o tem i uza­
sadnia słuszność tego rodzaju niezależ­
nych zrzeszeń, wówczas strona przeciw­
na opowiada o naszej kłasowoścl i t. d.

Tymczasem sześciotygodniowa dys­
kusja w Sejmowej komisji do walki z 
drożyzną została zakonczona bezowocnie, 
bowiem istotne jej punkty zostały oba­
lone przez większość, złożoną z Chjeny, 
Piasta i Wyzwolenia — słowem — przez 
nieistniejący faktycznie, jako1 zwarta 
grupa, ale» związany wspólnemi intere­
sami, jako grupa klasowa — blok pro­
ducentów rolnych, , który sprzeoiwił się 
waloe z drożyzną. Ów blok producentów, 
mimo swyoh antagonizmów, gdy chodzi.
0 wspólny klasowy interes, wówczas za­
pomina o różnicach w poglądach poli­
tycznych i idzie jedną wspólną ławą a 
zainteresowany w podnoszeniu cen, wszyst 
ko, co mogło rzeczywiście wpłynąć na 
potanienie, zwalczał z całą zawziętością
1 uporem wnioski podkoinisyj, które 
zmierzały do określania doraźnych środ­
ków walki z drożyzną. Streszczają się 
one w czterech punktaoh:
•  1) Zwiększenie podaży towarów na 
rynku, przez zamknięcie granic dla wy­
wozu ariyulów żywhości za granicę 
państwa ora/, przez bozwzględną walkę 
organów państwowych z magazynowa­
niem środków żywności >w celach spe­
kulacyjnych. V

2) Ograniczenie pośrednictwa po­
drażającego towary przez presję rządu 
na producentów w kierunku rozdziału, 
wytworzonych w ich zakładach artyku­
łów pierwszej potrzeby, przedewszyst­
kiem przez organizacje spożywców (spół­
dzielnie 1 wydziały aprow. miast, a dla 
wsi, gdzie niema spółdzielni spożywców, 
przez kółka rolnicze).

3) Umożliwienie organizacjom spo­
żywców czynnego udziału w walce z 
drożyzną przez pomoc Rządu w formie 
taniego i łatwego kredytu.

4) Zaostrzenie kar i przyśpieszenie 
ich wymiaru wobec lichwiarzy żywnoś­
ciowych, przez odpowiednią nowelizację 
odpowiednich ustaw.

Wnioski, ujmujące te wytyczne w 
formę odpowiednią, zostały tak ujęte, 
by mogły być stosowane w ramach obo­
wiązującego ustawodawstwa lub też przy 
pewnych tylko zmianach w obowiązują­
cych ustawach. Kwestje zasadnicze 
wzbudzające wielkie spory, jak sprawa 
wolnego handlu, etatyzmu itp., będące 
kamieniem obrazy dla prawicy, zostały 
odłożone do dyskusyj'dalszych. Chodziło o 
jaknajszybszą decyzję, o jaknajszybsze 
działanie i ta decyzja jednak nie na­
stąpiła

Nie dopuścił do tego blok produ­
centów. . “

• 'i ■ * ' 

fołskie barwy narodowe.
Ustawa pod i. 416 z 1 sierpnia r. 

1919 o godłach i barwach państwowych 
uznała za barwy państwa polskiego ko­
lory biały i czerwony w podłużnych pa­
sach równoległych którycn stosunek sze- 
rokośoi do długości ma się jak  £5 do 8. 
Przy tem pamiętać należy; że barwa

biała jako główna ma być u góry, czer­
wona zaś u dołu.

W kwietniowym zeszycie n r ./4 sta. 
69, miesięcznika inłodzie/.y harcerskiej; 
..Czuj d ich“ pis/.o Jan Grosse: „Bą tacy, 
którzy twierdzą, że powinniśmy używać 
chorągwi ozerwono-białej w oaróżmeniu 
o i  czeskiąj, która je s t  też biało-ozerwona. 
Aczkolwiek tak je s t  istotnie, musimy 
się z tems pogodzić, gdy* tak, jak  my ja­
ko godło mamy orła srebrnego na czer- 
wouem tle, tak samo Czesi używają lwfr 
srebrnego na cZerwonem tle. Zresztą 
Czesi sami poszli nam na rękę, gdyż 
łąoząc się ze Słowacją, przyjęli jej bar­
wę (błękit) do swej ohorągwi, tak żo 
obecne chorągwie czeskie przedstawia­
ją  się albo jako biało-czerwone ze wsu­
niętym pomiędzy te dwie barwy, od stro­
ny drzewin błękitnym trójkątem, albo 
jako. oiiorągiew biało-błękitno-czerwoca, 
przyczem pasek błękitny jest znacznie 
węższy od białego i czerwonego.

Drugi błąd — to mniemanie, jakoby 
kolorami Polski były biały i amaranto­
wy. Heraldyka jednak nie zna półtonów 
a więc i koloru amaratowego. Wynie­
sienie amarantu do barwy rzekomo pol­
skiej tłomaczy się tem, iż za czasów 
Napoleona l kolor ten tak wszedł w 
modę, że no powszochnie-zamiast Jczor- 
wonego używano. W ten sposób wyło­
gi, czapraki i chorągwie wojska sstały 
się amarantowe, tak, że później zaczęli 
niektórzy kolor ten za specjalnie polski 
uważać.

Obecna flaga wojenna lądowa i 
bandera wojena morska jest biała i czer­
wona z wycięciem zbonu, na górnym 
białem polu jest .umieszczony na czer­
wonej tarczy biały orzeł z żółtą korona, 
dziobem i szponami. Elaga poselstw 
i konsulatów, oraz bandera handlowa 
morska jest taka, jak  wojenna, tylko 
bez wycięcia. Oprócz tego okręty 1 i II 
klasy mają ua dziobie umieszczony pro­
porzec, który przedstawia krzyż kawa­
lerski na tle biało-ozerwonem. Środek 
krzyża jest czorwony, na nim biała ręka 
trzymająca miecz, pamiątka marynarki 
królewskioj Zygmunta, Augusta i Wła­
dysława IV. Na znak, żo okręt jest w 
kampanji wojonnej, umieszcza się na 
szczycie wielkiego masztu znak, przed- 
staw.ający długą wstęgę biało-czerwoną 
która na końo i, dotykającym drzewca, 
ma krzyż kawalerski, umieszczony po­
dobnie jak  na proporcu, lecz bez ręki i 
miecza na drugim zaś jest głęboko wcięta.

Tak się przedstawiają obecno bar­
wy i chorągwie Polski. Jak  aię jednak 
przedstawiają historycznie?

Z bólem serca stwierdzić musimy, 
że ci, którzy 1 sierpnia r. 1919 wydali 
ustawę o barwach i chorągwiach pols­
kich, z historją byli w rozbracie, z lus- 
torją się nie liczyli i Polskę mehisto- 
rycznemi uszczęśliwili barwami i cho­
rągwiami. Stwierdzić musimy, że nasi 
heraldycy z r. 1919 zaanektowali czes- 

. kie barwy państwowe. Czesi nie pro­
testowali przeciwko temu, tylko dziwi­
li się, że Polacy z r. 1919 nic znają 
własnych barw narodowych i posługu­
ją  się innemi.

Otóż wiadoinem jost, ie  główną 
barwą w dawnej Polsce była nie biała 
lrcz czerwona, że nigdy barwa biała nie 
była na sztandarach polskich u góry, 
lecz^zerwona. sztandary polskie ;były i 
winny być nio biało-czerwone, lecz czer­
wono-białe. Wszystkie wizerunki daw­
nych polskich sztandarów, wizerunki 
współczesne wykazują, że one były czer­
wono-białe i ze barwa czerwona góro­
wała.“

Dr. K  Ktotowskl.

p. prezydent Wojciechowski 
na wywczasach.

Miałem sposobność dwa dni bawić 
w Spalę, gdzie spędza lato p. Prezydent 
Rzeczypospolitej wraz ze swą rodziną

Miałem również sposobność raz j e ­
den kilkanaście lat temu być w tej sa­
mej Spalę, gdy gośoił tam car Mikołaj 
drugi. Pamiętam, kipiąło tam wtedy 
życie dworskie. Przeróżnych dygnitarzy 
spotykało śię co krok. Wojska, żandar­
mów i ajentów było wprost bez liku. 
Strzegli oni dostępu do cara, tak, że nie­
możliwością byio, aby zwykły śmiertel­
nik zobaczył go chociaż z daleka.

Najzabawniejsze było to, że jedno­
cześnie robiono wszystko, aby zachować 

"pozory zupełnej swobody. Żandarmi kry­
li się za drzewami a większość ajentów' 
przebranych była w chłopskie sukmany. 
Polowania, zabawy pijaństwo.

Oto co wypełniało program emskie­
go pobytu w SDale.
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A te raa. cicho ta a  i spokojnie. Pa- 
,łacu-strzegą wprawdzie Iwojskowe pos- 
'terunki. Nietylko nie bronią one do­
stępu, ale nawet prezentują broń przed 

(t Wchodzącymi. Dzień spędza p. prezydent 
jak spracowany > przez cały dzień czło­
wiek z. miasta na wiejskiej swobodzie. 
Wstaje o świcie, nigdy później jak e '0 
rano. Wychodzi na apacer do łasa, a 
czasem polnemi drogami wśród dojrze­
wających zbóż.

Bez świty, zwykle z odkrytą gło­
wą, przechadza sią P. Prezydent w 
blasku wschodzącego słońca 'godzinę, 
czasem dłużej. Czasem towarzyszą mli 
córka i syn.

Wraca potem na Śniadanie.
W domu zwykle już czekają [różne 

delegacje z okolicy. Trudno sobie wy­
obrazi ć z jak  rozmaitemi interesami 
przychodzą i zawsze ohcą się widzieć 
tylko z Jaśnie wielmożnym prezyden­
tem*.

Smaczny, ale niezbyt wyszukany
r tsiłek spożywa P. Prezydent z rodziną 

chwilowymi gośćmi.
Po obiedzie, na powietrzu. P. Pre­

zydent ozyta coś lub drzemie. Przed wie­
czorem, jeszcze krótki spacerv kolacja i 
zawszono dziesiątej godzinie Idzie spać.

K. O.

Telegram y.
Sejm.

(Od własnego korespondenta) 
WARSZAWA, 4. — Nigdy jesz­

cze może w  Sejmie nie p racow ano  
w  sposób tak  natężony, jak  w ty ­
godniu bieżącym.

Jednakże niemal każde posie­
dzenie w  tym okresie miało cha­
ra k te r  ¿burzliwy. Już w e w torek 
wywołało burzę zdjęcie —  z po­
rządku obrad sp raw y uposażenia 
urzędników, dokonane pomimo pro­
testów  posła ko). Chądzyńskiego. 
Natomiast na  tem posiedzeniu za­
łatw iono sp raw ę  M inin isterstw a Re­
form Rolnych i przyjęto w II-gim 
ozytaniu 'u s ta w ę  o podatkach ko­
munalnych.

Na środowem posiedzeniu za­
ję to  się nareszcie  sp raw ą  urzędni- 

' ków, ale je j jeszcze nie w ycze rpa ­
no. Omawiano w reszcie  sp raw ę 
Jaw orzyny, w sp raw ie  której uch­
walono wniosek nagły  (podany przez 
.P r a c ę “ w „Tygodniu politycznym.* 

Następnie przystąpiono do dys­
kusji nad prowizorjum budżetowym. 
Minister skarbu Linde, 'w ygłosił eks­
pose, które w yw arło  w rażenie  nie­
najlepsze.

U staw ę uposażeniową urzędni­
ków przyjęto w trzeciem  czytaniu 
dopiero na posiedzeniu czw artko- 
wem. Poprzedziła jej ¿uchw alenie  
dłuższa debata, w której wyróżniło 
się zwłaszcza silne przemówienie 
naszego posła z N.P,R. kol. Chą­
dzyńskiego. (Sprawę tę  omawiam y 
na innem m iejscu — Red.)

Na p lątkow em  posiedzeniu przy­
ję to  W trzeciem czytaniu u s taw ę  o

finansach komunalnych oraz u s ta ­
w ę o „oszczędnościach“ p aństw o­
wych; koniec posiedzenia ?ajęła  
dyskusja nad prowizorjum budżeto-
wem.

S o b o tn ie  p o s ie d z e n ie .
W czorajsze posiedzenie rozpo­

częło się od obrad nad uBtawą o 
podatku m ajątkow ym . P ierw szy  
przem aw ia ł poseł Feldm an —  zyd—  
który  w ystępow ał przeciwko podat­
kowi w  in teresie  paskarzy żydow- 
kich i polskich.

Pos. Chądzyński (N.P.R.) w  dłuż­
szej przemowie stwierdził, że klub 
jego  głosować będzie za wszystkie- 
ml poprawkam i mniejszości, zmie­
rzaj ącemi do tego, aby podatek | u -  
czynić bardziej wydatnym . Po prze­
m ówieniach kilku jeszcze posłów, 
przystąpiono do głosowania, w  któ­
rem  ustawę o podatku m ajątkow ym  
ostatecznie  przyjęto z popraw ką pos­
ła  Chądzyńskiego.
j£5'^ Na tem głosowaniu oraz na 
w ysłuchaniu  niewiele treści co- 
p raw da  zaw iera jącego  cxpose m ini­
s tra  ICiernika o bombach —  za­
kończył Sejm le tn ią  serję. W przy­
szłym tygodniu zbierze się Senat.

Sejm po ferjaoh zbierze się 
końcu w rześnia.

Nowy prezydent St. Zjedn.
WASZYNGTON, 4. Zmarł po 

krótkiej chorobie prezydent S tanów  
Zjednoczonych, Hardlng. N astępcą 
jego  został dotychczasowy w icep re ­
zydent Coolldge.

LONDYN, 4. Nowy prezydent 
Calwin Coolidge uw ażany  je s t  przez

pisma za człowieka oardzo spokoj­
nego. Jako  rys  charak terystyczny  
now ego prezydenta  podkreślają  j e ­
go bardzo skromne życie. Mieszka 
on w  małym drew nianym  domku a 
z powodu jego  prostoty i szczerości 
porów nyw ują  go z A braham em  Lin­
colnem. Nowy prezydent nie lubi 
bolszewików i niechęć żywi do des­
potyzmu pruskiego.

Jak -donoszą  z Nowego Yorku, 
Coolidge złożył przysięgę prezyden­
ta  w  sw em  mieszkaniu w  Ply- 
m uth przy blasku małej lampki 
oliwnej. Przysięgał na s ta r ą  fami­
lijną biblję. P rezyden t Coolidge o- 
śwładczył, że jego zam iarem  je s t  
kontynuow anie  polityki Hardinga, i 
ufa Bogu, iż uda mu się pokiero­
w ać  losami A r.r-vk i należycie.

Stas r,mm są iionni-
WIEDEŃ, 4. Z Bukaresztu  do­

noszą! Rząd w ęgiersk i zarządził za­
prow adzenie  stanu  w yjątkow ego. 
Do decyzji tej przyszło z powodu 
za ta rg u  z p ra w ic ą  radykalną  (fa­
szyści) i g rupą  E ckharda  Gombota 
(demokraci).

W Niemczech.
BERLIN, 4. W rzenie w  Niem^ 

czech trw a . S y tuac ja  finansowa co- i 
raz  krytyczniejsza.

GDAŃSK, 4. Z powodu braku 
gotówki Bank Rzeszy zamknął dzi­
siaj swoje kasy..

GDAŃSK, 4. Mimo generalne­
go podwyższenia cen sklepowych 
dnia 28-go lipca o 100 proo., na­
stąpiło w dniu 1-ym sierpn ia  dal­
sze posunięcie o 100 proc. Związ­
ki kupieckie kalkulują dolar na  2 
miljony m arek  niemieckich. Ceny 
hurtow e i detaliczne są  obecnie o 
150 proc. wyższe, niż w Berlinie.

Z giełdy warszawskiej.
Notowano: Dolary St. Zjedn. 210000

Paryż 11800
Marki niemieckie — nikt ich nie 

} nabywa.

We wczorajszem ciągnieniu  Mil- 
jonów ki w ygrana  padła na

Ne 4,226,702,
sprzedany w  P. K.O. w  W arszaw ie.

Ust Walentego Kurdybona.
Do Czytelników „ Praoy^

W niektórych poraiszkaniaeti pro- 
letarjackich gnieździ sio po dwie, trzy 
a nawet po śtery rodziny. A pomlcska- 
nia te, to abo sutoryuy cimne i wilgot­
ne kiej groby, abo klotkl na cwartokaeh. 
W pomiszkaniach takich cięŁkie powie­
trze dech ołekowi zapiro i przyprawio
o zawroty głowy. To tys grużlioka z 
kostuchą uwijają się tu nojwincyj.

Tak miszka proletarjat łódzki, t«n 
proletarjat, który siłą swoich pięoln pa- 
liców dźwignął te ogromnistą Łódź; ten 
proletarjat, który trudem i znojem swo­
im wzniósł gmachy fabryczne i pałace 
wielmożów, tyn proletarjat dusi sie'żyw- 
cym w ciasnych, dusznych i wilgotnych 
oiupkach, bo dla niego lepszych po- 
miszkań nima!

A burżuje ja k  miszkają?
liano mają po 7, 8, ló, 12 i więcyj 

pokoi, a niektórzy nawet całe gmachy, 
niektórzy zajmują wielkie pałace, a 
właściwie mają w nich ino graty, bo 
sami zagranicami hulają zo polskie pi- 
niondze, za znój polskigo robotnika.

* Tak, robotnioysko sie dusi, urzyn- 
nik także samo — nima gdzie by łeb 
ciężko spracowany i skołatany skłu- 
nił — w  pałacach osirociałe rnyszy sie 
gunią abo młodzież burżuniowato flirty 
grzysne wycynio.

Ale do rzeczy. Podług moigo chłop- 
skigo rozumu należałoby zrobić tak: roz­
porządzić, zęby bogoce mieli ino po 3 
pokoje, a reśte zeby oddali na miszka* 
nia dla tych, co sie już w ciasnych, 
małych ciupkach napół udusili. Jeżeli 
im bedzie w trzech pokojach zaciasno, 
niech se budują nowo domył Piniondzo 
mają, a placów jest do grzycha i troohe.

Jo bym tak radził rozwiązać spra­
wę mioizkaniową.

Na noruszyniu ty sprawy dziś 
poprzestanę, bo to, jak  wama przecie 
wiadomo, mamy teroj żniwą, i to utrud­
nione, bo raz poraź dyscyk kropi i rol­
nika niepokoi. -Casu więc mom nie­
wiele.

Ceśó!
Walinty Kurdybon.

B a c z n o ś ć  
D zie ln ic a  '/¿osina.

W sobotę, 11 b. m., o godz. 6 
po poł. w  Klubie Robotniczym, Ro- 
kicińska 91, odbędzie się .w drugim 
term inie  Półroczne Zebranie N .P .R . 
Dzieln. Widzew. Członkowie, s taw ­
cie Hię wszyscy!

O G Ł O S Z E N IA  Z W Y C Z A JN E.

Kino CORSO
Z IE L O N A  K s  2 .

W  K R A IN IE  C IEM N O ŚC I
detektywny dramat w 6 aktach — z gwiazdą wszechświatową ENilLJĄ TANNORM w głównej.

Wielki wybuch wulkanu. — Wspaniałe widoki głębin ziemi. — Przepiękne zdjęcia z dawnych epok.
Początek przedstawień o g. 4 po poł., ostatnie 9.15, w soboty i niedziele o godz. 3 po poł.

ANONS. Od w torku: „ K r w a w a  n o s  w  m e n a ż e r j i “ .

K A Ż D A  R O D Z I M A Najtańsze źródło!

GoSouie u b io r y
Damskie palta 
Dsm3!;io płaszcze 
Męzkie cbrsnla bostonowa 
Męskie ubrania kamgarnowe 
Męskie palta letnie i jesienne

B ielSssia g o to w a  _
Efóęsfcia d z i e n n e  k o s s u S e  s z t y w n a  i m ię k k a «  
D a m s k a  w ^ k w in in in  b i e l i z n a  z  m a d a p o l a n i u .

W y p ła c a ją c  r a ta m i. =•"-=-

może się  zaopa trzyć  w 

B is łe  to tarary
Madapalamy
Silerje 
różne płótna 
pościelówki 
Kolorówki

Purpury
Inlety
Kalesoncwy materjał 
Prześcieraćłouy 
Koszulowy koi. mat.

Kołdry gobelinowe
'Serwety
Kapy
Firanki białe 
Firanki

kolorowe.

w r  A lu m in io w e  k u c h e n n e  n s c z ^ n ir J l I
Garnki. Patelnie. Rondle. Czajniki. Wlaera. Łyżki, widelce, noże. Menażki. 
Bobotnicze manierki do herbaty, kawy i zupy, wszystkie  wielkości. — —

o

S?K.+-*

O
©

Ceny dostępne. Dogodne warunki.

2.2 ga
MM

„ W Y G O D A P O L “, w  podwórzu,

m m m m m
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Dziś i dni następnych! Najwybitniejsze arcydzieło sztuki kinematograficzne!

„Z pamiętnika komisarza policji”
2 y p  Niesamowite opowiadania w 8*miu sktach podlng opowieści genjalnego C o n a n  D o y l e ’ a .  

W rolach głównych: Lilly Aleksandra, Sasza Góra, Bernhard Götzke, Fred Kerner, Karol de Vogt.
A kt- i* »Mąż, i tancorka". I A k tJV . .Oygan i jego épí«wac«ka\ II O r k i e s t r a  s y m f o n ic z n a  p o d  k i e r u n k i e m

„ II. „Garbusek“. B V. 1 VI. „Tragiczny epilog-. II __  ¿ r  - w - ______ _
„ III. „Tajomnioze zabójśtwo“. | „ VTf. 1 Vñl. „Ksiąfcę Tshcsini ł jego synałek“.’ | |  ! ? ■  Ł i O W f i / J Ł O / »

1 1 1 1 »

Kino Spółdzielni

ul. Sienkiewicza J\6 40.
k i 

D z ió  i J u t ro  

00©0©0@ ©
LiüaaoBsarB

Pierwszy 
konkursowy film 

francuskiej 
produkcji

w  roli tyt. p ę ta n a

O N A . . .
Dramat życiowy 
w 5-ciu aktach.

%Piana Karenne (Duse w  kinie)

O»* Bdnaund vîmi J^oile ¡& teatru „Grand Gnignoł“ w Paryżu, Aenne do la Croii z teatru „Sara Ijcrn&rd“ 
tnPkryiu, Btegatłer % toatm „Grand Guignol“ w Paryżu, Gabriel de Graffonne z toatrn „Antoine“ w Paryżu,

Le petit Suay t  teatru „Gymnase“ w Paryżu.Gymnase“ w Paryżu.

UWAGA: Dlft
P<xHcntek,jf*edntairic6 o goda, e-ej, w soboty i niedzielo o godz. 4 po poł 

CWonW* 0p(Bp6łd». Praeow. ftrttrtwowych zniżka 60 proc., dla Urzędników Państwowyoh
25 proc. z wyfątkiom sobót, niedziel i świąt.

Dla uniknięcia natłoku uprasza s ię  o przybycie na 1-szy seans.

DRUKARNIA AKCYDENSOWA —

.P R A C A
— . ŁÓDŹ. UL. PRZEJAZD JSft 8. ¿3

■ o

»  0  
IP H i

mZYJM UJE 0n8TAWINKI NA 
ROBOTY DRUKAR8K3Ô Ńj\: RA­
CHUNKI, b l a n k i e t y ;  t í r a ju H iá r
RZE, KW1TARJUSZB, A F I8 Ä B , 
PROGRAMY I T. P. - -  $ b A  8ÎÙ - 
WAkZYSZEŃ I OliGAN.'ROBOTNI­
CZYCH ZNACZNE UBffl^WWO.

Z A W O D O W A  S Z K O Ł A

kroju szycia i robót ręcznych
O dznactona złotym medalem, Mistrzyni e«4hu

A. Kopydłowskiej,
Ł ó d ź ,  P i o t r k o w s k a  154.

Kurs kroju pasowania i modelo tiania. Kura szyc a i mta- 
ri- i i ... Kurs w sie lk lch  robót ręcznych. Po skończonym )air«1* 
u< 7tDuice oir*yfoują ćwladeetwa. Dia p racu jących  kursy wlloto- 
rowe. Zapisy w kancel&rji azkoly od 10 do 1 I od ti do 8 witt*. 
S p m d a i  latonów papierowych,

L e c z n ic a  c h o r ó b  z ę b ó w
lekar2a-derrtysty H. PS5Ö S5

145. Piotrkowska 145«
Ï Ï S T  l i *  H f*? !* /  r o b o t n i c z e j «

Z¿* r  l G m l i o w o n i o  o raz  w p r a w i s n i a  z ę b ó w
» y n c n c a i  C { ! Í 9 Í a  p c d ł t t f f  t a k « ' , / ,

Knmt¡niiin i i rew — w a— p—

Ma raty daję:
garderobę damską, m ę sk ą  i dz iec ię cą

- A l .  I j .  W U D I Ł E
Piotrkowska 294 (Górny Rynek) I piętro, front. 
P r z y j m u j e  c i ę  w s z e lk ie  o b s t a l u n k i .

Ceny k on k u ren cyjn e!

„Zgoda” S nwm
77 G d a ń s k a  77

Sprzedaje na r a ty  towary wełniane 
męskie i damskie— zimowe i letnie oraz

GÓtna, obrusy, chustki, firanki, kapy; 
Iry, lin o leu m , chodniki, CERATY

W szy stk o  na raty!
77 G d a ń s k a  77.

tmm „Zgoda” ! nad
W środku na głói 

ntłoy miasta Tczewa nać. 
Wisłą je s t zaraz na srpne- 
daż piętrowy

DOIH
z cegieł, murowany, da­
chówką kryty, podwórae, 
wjazd, 10 mieszkań razem 
20 pokoi, wezedzie kaflo- 
wo piec« i kuohnie, kana­
lizacja, wodociągi, gazowe 
oświetlenie. Cena 90,000*000 
mkp., bez długów bipóte- 
oanych i ciężarów. Miesz­
kania mogą b jć  wolne po 
wypowiedzenia. Także wre- 
le innych objektów ko­
rzystnie do nabycia

A. M. MAKOWSKI
Tczew — Pom ory, 

ul. Stizeifcka 5. TeL t .

Dają na ratyl
wtzelką garderobę damską i męską, gotow ą- 

i na obstalunki 
oraz t o w a r y  ło k c io w a  i r e s z t k i
A .  B E R G E R

P o ł u d n i o w a  6 ,  p r a w e  c f i o y n e ,
UWAGA: wykonanie pierwszorzędne.

! Tanio i wygodnie!
NA RATY i za gotówkę
S p r z e d a j e  w s z e lk ą  g a r d e r o b ę  dam « 
s M f  m ę s k ą  i d z i e c i ę c ą  ORAZ BIELIZNĘ

Im Grinbaum, Z ielon a  47.
W y k o n a n ie  so lid n e !

Chrześcijański Dom Ubiorów 
Damskich

A. Cabanek
ul. Napiórkowskiego / ! Q  

(Starozutzewiika) r t ?  
Piotr i. owak» J>4 873, 

PoWoa najwlt{ki*y wybór
S u k ie n ,

B luzek ,
S p u d n ic z e k

i P ła sz c ;* *
wykonywanych we włas­
nych pracowniach po eo­
nach przystępnych w wy­

konaniu eollUncm.
Pr»ycłK»diolo 1 przekonaj­

cie nią.

fi
S p o o jS I i s td

Chorób wfta*ryczaych, skór­
nych, mooiioplciowyoli. 

1'rzyjm. Ś - 1 0  1 pół. 1 - 2  i ¿ —8
Południowa 23.

Torebki,
etamina, pończochy, galąn- 

terję męską NA fłATY 
R. GRABOWIKCKI, 

______D^ioina M« 2. U
Akuszerka ^  ̂
soka Nr. 27. ni. 10.
i ) ‘i m  za W'vrobi'-‘nl°i / u u i  posady pakarza lub 
« iklara*. Łaskawe oferty do 
redakcji  .P racy "  w Łfidti iiod 
Posada.
JaDina Cicha zagubiła pasz- 

ł> port polski, wydany w Łodzi.
J /a g in ą ł  tymczasowy dowód o- 

soblety Motela Dortnburea. 
Zgieralfa U .

Skład skór, ‘. ®  K
borów s*ewckioh. Płrma Chrześ- 
c i jaćska  Sienkiewicza 25.______

Maszyny do szycia
nowe, uiywan», c tę ic i ,  ropera* 
cjo Bflrgor, Piotrkowska 82.

1' i i l f i j  damskie, męskie, 
l l l t c l  diioctnno modne wła­

snej roboty najtaniej i na ru­
ty w Jarm arku  Łódsskira, ulioa 
P iotrkowska li.

\V\Unwia ï a r z ï î  Wojewódzki T I o c z a h o  w  drukarni .Praca“. Siraejnid ST Redaktor odpowiedziała/ t’AVVhlíi URBANÍA!C.


